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W ostatnich czasach w związku z co­
raz bardziej pogłębiającym się kryzysem 
systemu rządów parlamentarnych coraz ja­
skrawiej zaczyna, niemal na całej kuli ziem­
skiej, wysuwać się kwest ja stworzenia re- 
prezentacyj o charakterze czysto gospodar­
czym, któreby przejęły część funkcyj par­
lamentów. Jest to idea t. zw. parlamentów 
gospodarczych.

Kwestja ta w roku ubiegłym ty ia tak­
ie bat dziej żywo, niż poprzednio, omawia­
na na łamach polskich publikaoyj ekono­
micznych. Jesiemą ukazał się w druku 
obszerny reterat o zagadnieniu Państwowej 
Rady Gospodarczej, wygłoszony przez prof. 
J. Burki na kilku posiedzeniach komisji 
opiniodawczej przy prezesie Komitetu Eko 
.omicznego Minisuów. Jednocześnie pra- 

e „Czas" krakowski wydał specjalny do> 
stek pióra prof Caro, poświęcony temu 
memu zagadnieniu. Ostatnio znowuż u- 

azata się zawierająca bardzo wiele cieka­
wych rzutów myślowych broszura p. Wi- 
olda Krzyżanowskiego, profesora eko- 
lomji na Uniwersytecie Lubelskim p. t. 
Parlamentaryzm gospodarczy**.

Idea oparcia struktury socjalnej i po­
litycznej społeczeństwa o reprezentacje za­
wodowo - gosDoaarcze nie jest nową. JV 
przeszłości historycznej znamy okresy, gdy 
organizacje zawodowe i gospodarcze ode- 
grywały bardzo znaczną rolę. Takim, na- 
przyulad, oicresem świetności organizacyj 
zawodowych było średniowiecze, gdy cechy 
rietylko broniły interesów swoich człon­
ków, ale takie przyczyniały się poważnie 
do podniesienia poziomu aitystyczoego pra­
cy rzemieślnika oraz budziły wśród produ­
centów przywiązanie do swego fachu. W 
czasach cokolwiek późniejszych związki 
handlowe, zorganizowane w postaci kom- 
p-rlj 2!a handlu zagranicznego, stanowiły 
potężny czynnik w życiu ówczesnej Euro 
py. Kompanje te stworzyły podwaliny po­
tęgi so)onjaiL,f szeregu dzisiejszych państw. 

Nadchodzą : fala liberalizmu demo­
kratycznego oraz nowa metoda pracy przeu 
siębiorsiw przemysłowych zniszczyły w wie­
ku XVI i i dawne znaczenie organizacyj za­
wodowych. Wielka rewolucja francuska wy­
sunęła hasło wyzwolenia człowieka z pęt 
tych przeróżnych organizacyj stanowo-za- 
wodowo-gosDodarczycn, które go wiązały 
w średniowieczu. Zgromadzenie Narodowe 
wydało nawet zakaz tworzenia jakich­
kolwiek bądź organizacyj o typie gospodar- 
czo-zawooowym.

Jednak źyce okazało się silniejsze od 
teoretycznych haseł przywódców rewolucji 
francuskiej. Wiek XIX był świadkiem two­
rzenia się ogromnych organizacyj zawoao- 
wo-gospodarczych bądź to w charakterze 
robotniczych związków zawodowych, badź 
to w charakterze organizacyj przedsiębior­
ców, które nieraz przyjmują formę potęż­
nych karteli, trustów, syndykatów i kon­
cernów. Organizacje te powstawały często 
wbrew woli państw, pomimo przeciwdziała­
nia rządów. Tendencje rozwoju gospodar­
czego zwyciężały papierowe zasady polity­
ków liberalnych.

Obecnie weszliśmy do okresu nowe­
go, do okresu, w którym teoretycy ruchów 
socjalnych zaczynają stawiać tezę, iż koń­
czy się epoka, gdy w życiu społecznem za­
sadniczy jednostką było indywiduum ludz­
kie, a zaczyna się epoka, gdy tą zasadni­
czą jednostką będzie korporacja, związek.

dozwięki tej tezy, bronionej przez teore­
tyków faszyzmu oraz francuskiego syndy- 
kalizmu rewolucyjnego, widzimy w fakcie 
utworzenia przez Mussoliniego specjalnego 
ministerstwa korporacyj. Państwa stoją o 
becnie wobec problematu nadania temu 
faktycznemu układowi stosunków form pra­
wnych. Obok parlamentów politycznych, 
reprezentujących indywidua obywatelskie, 
powstaje potrzeoa utworzenia ciała repre­
zentującego organizacje, powstaje potrze- 

-»a,lamentów gospodarczych.
Organizacje gospodarcze i z iwodowe 
do zaobycii wpływów na politykę 

Istwa. Z drugiej strony oaristwo samo 
Idzi konieczność uwzględnienia w swojej

polityce postulatów różnych ugrupowań go­
spodarczych; władze państwowe muszą u- 
trzymywać stały kontakt z przywódcami 
organizacyj gospodarczo-zawodowych, mu- 
S7ą dążyć do uwzględnienia sprzecznych 
nieraz inferesów. W związku z tern po­
wstaje kwestja utworzenia specjalnych in- 
stytucyj, reprezentujących te różne interesa: 
„parlamentów gospodarczych „naczelnych 
Izb gcspodrrczych**, „oaństwowych raa 
gospodarczych* i t. d.

Kwestja ta stanęła w latach powojen­
nych przed całym szeregiem państw euro­
pejskich. Wszędzie też zostały opracowane 
odpowiednie projekty. Niemcy już w 1914 
r. utworzyły Radę Gospodarczą Rzeszy 
(Reichswirtschaftsrat). We Francji po kil­
kuletniej dyskusji utworzono z Liicjaiywy 
Genewskiej Konfederacji Pracy Państwową 
Radę Gospodarczą (Conseil National Eco- 
nomiąue). Analogiczna instytucja, tylko o 
mniejszych kompetencjach, powstała we 
Włoszech. W Japonji i Turcji także po­
wstały Naczelne Izby Gospodarcze. W An- 
glji przejściowo istniała w roku 1919 in­
stytucja, którą możm było uważać za ro­
dzaj parlamentu gospodarczego (National 
Industrial Conference, składająca się z 300 
przedstawicieli przemysłowców oraz 500 
przedstawicieli robotników;, ale do utwo­
rzeni* stułę] reprezentacji nie doszło. C- 
Decnie jednak ta kwestja jest znown dy­
skutowana.

W Ftńsce zagadnieniem tem zajmo­
wała się ^misja Opiniodawcza Rolnicza 
przy Prezesie Komitetu Ekonomicznego 
Ministrów, która też Ffzyi9la projekt 
Państwowej Rady Gospodarczej opracowa­
ny prze*, profesora Buzka i ogłoszony w 
wydawnictwach Kumitetu Ekonomicznego 
Ministrów Bor.mm P'*?' '.W#'*1

l  M i i i  R M l .
Przed utworzeniem nowego rządu 

łotewskiego.
RYGA, 9.1 (Pat). Jak się zdaje, roko­

wania mające na celu utworzenie nowego 
rządu jrzez posła z centrum demokratycz­
nego Juraszewskiego, doprowadzą do po­
myślnego wyniku. Według doniesień pism, 
pomiędzy 53 mu posłami nie należącymi 
do grup socjalistycznych, doszło już do po­
rozumienia zasadniczego w sprawie pro­
gramu przedstawionego przez centrum demo­
kratyczne. Rozmowy obecne dotyczą już 
składu osobowego nowego rządu. Kandy­
datem na stanowisko ministra spraw zagi. 
jest poseł w Sztokholmie Sarinsch. Deputo­
wany niemiecki Hahn ma również otrzy­
mać tekę. *

RYGA. 9. 1. (ATE). Prace nad stwo­
rzeniem nowego rząau łotewskiego ukoń­
czone będą we wtorek lub we śroaę.

Centrum demokratyczne zwróciło się 
dziś do prezydenta z p.ośbą o Drzedluże- 
nie o 2 dni terminu akcji na uformowanie 
nowego gabinetu. W ostatniej chwili z jed­
nej strony dają się zauważyć pewne- tarcia 
co do ODsady tek, a z drugiej — socjalde­
mokraci, zaniepokojeni powstaniem koali­
cji centro-prawicowej — rozpoczęli energi­
czną konirakcję celem stworzenia koalicji 
centrowo ewicowej, na której opierał się 
rząd Skujenek..

W obecnej sytuacji aktualna jest w 
dalszym ciągu kandydatura pos. Jurasz sw- 
skiego na stanowisko premjera. Juraszew- 
ski jest prezesem centrum demokratyczne­
go z frakcji liczącej 3 posłów.

I Łotysze przeciw Waldemarasowi.
RYGA. 9. I. (ATF). „Pirmudienas 

Rits", w artykule zatytułowanym: „Polity­
ka czy zabawa" — zwraca uwagę, iż Wal- 
deinaras podczas pobytu swego w Gene­
wie zapewnił Ligę Narodów o szczerości 
swych pokojowych zamierzeń I gotowości 
porozumienia sie z Polską. Obecnie jednak 
po powrocie do Kowna Waldemara? mówi 
co innego. Takie zachowanie się jest niegod­
ne dyplomaty.

Przechodząc do stosunków litewsko- 
łotewskich, dziennik pisze, iż Łotwa czyni­
ła ciągłe próby nawiązania bliskich stosun­
ków z -niwa, a tymczasem Litwa zniszczy­
ła .or kolei Libawo-Romneńskiej, co uwa­
żać naieży za trok skierowany nietylko 
przeć w o portowi w Libawie, ale także 
przeciwko całej Łotwie.

Od Wydawnictwa.
Zidniem  dzisiejszytr. rozszerzamy łam y naszego pism a do 6-u stron, 

wydawanych codziennie.
Czyniąc to mamy na uwadze w pierwszym rzędzie jaknajszczegółow- 

sze informowanie czytelników o wszelkich przejawach życia politycznego,’ 
gospodarczego, społecznego i kulturalnego wogóle, a Kraju naszego w szcze­
gólności.

Zdajemy sobie jednak sprawę, że w tym kierunku będziemy się mu­
sieli porać z wieloma trudnościami i dlatego zwracamy się do naszych 
czytelników z prośbą:

1) zjednywania nam nowych czytelń ków i prenum eratorów ;
2) nadsyłania korespondencyj, traktujących o wszystkich przejawach 

życia każdego zakątka kraiu, a szczególnie Ziem Wschodnich.
Równocześnie zaznaczamy, że warunki miesięcznej prenumeraty, jako- 

też nabywania pojedynczego num eru pozostają niezmiemune.

Przeć, w Waldemarasowi i tautin*nkom
RYGA, 9.1. (Ate). „Jaunakas Zinas* przynosi z Kowna wiadomość, któn 

świadczy, jak dalece na Litwie silne są nastroje polityczne wrogie dla rządu Wal- 
demarasa. Na Litwie odbywają się obecnie wybory do Izb Handlowych. Dotych­
czasowy przebieg głosowania wykazuje, iż przeważająca większość głosów padła 
na kandydrtów chrz.- demokracji i socjalistów ludowych. Stronnictwo rządowe tau- 
tlnlnków poniosło zupełną klęskę. >

Bułgarsko ~ rumuński układ.
SOFJA, 9.1 (Pat). Tuteiszy poseł ru* 

muński L oiurcsc oświadczył, że bułgar- 
sko-rumunski układ będzie wkrótce sfinali­
zowany. Wedle tego układu ma być ucny- 
lona konfiskata własności obywateli bułgar­
skich w Kumunji po zapłaceniu ogólnego

odszkodowania przez Bjłgarję. Układ ten, 
którego zasady ustalone są już prawie od 
trzech lat, będzie miał wielkie znaczenie dla 
przywrócenia przyjaznych stosunków mię­
dzy obu państwami.

O tajemniczy transport broni.
PARYŻ, 9.1 (Pat). „Matln" pisze, iż 

Mata Ententa przeprowadza obecnie skru­
pulatne dochodzenia w sprawie tajemnicze­
go transportu broni. Francuskie M-stwo 
Spraw Zagrań, zażądało również wyjaśnień 
od swych przedstawicieli. Zainteresowane

kraje powezmą decyzję, gdy tylko znajdą 
się w posiadaniu wszystkich niezbędnych 
szczegółów śledztwa. W każdym razie—pi­
sze dziennik—istnieją już dowody, że wy­
syłka broni nie była przeznaczona dla 
Polski.

Przesilenie powodzi londyńskiej.

Pmes Ii. pis.
(TeA od  w/, kor. z  Wsnzcw?}.

i f
W dniu 5 grudnia ub. r. aresztowany 

został b. poseł Stronnictwa > Chłopskiego 
Jan Dziduch pod zarzutem, iż na wiecu 
oubytym dnia 5 kwietnia 1926 r. w Rudni­
ku n Sanem w przemówieniu swem do­
puścił się zdrady stanu wedle kwglifikacji 
austrjackiego kodeksu Samego.

Wczoraj w Sądzie Okr. w Rzeszowie 
odbyte się rozprawa przeciwKO b. pos. 
Dziduchowi. Po przeprowadzeniu śledztwa 
pos. Dziduch został z zarzutu stawianego 
mu uwolniony i wypuszczony na wolność

B. puli (Uranki prosi o z w M  
u  a m -

(Tmiąfoa. od wł. kor. a Warszawy).

B. poseł Chadecji dr. Tadeusz Dy- 
mowski, przesiadujący w wiezieniu pod za 
rzutem dokonania olbrzymich nadużyć 
finansowych w towarzystwie Rozwój i zban­
krutowanym Banku Narodowym, zgłosił 
prośbę do Sądu Apelacyjnego o wypusz 
czenie gc na wolność za kaucją. 4

Sąd Apelacyjny przychylił sie do 
prośby jednego z byłych największych dzia­
łaczy Enaecji i Chadecji, jednakże określił 
wysokość kaucji na 100 tys. zł. B. pos. 
Dymowski, który zdążył postarać się o 
piękną nieruchomość w Warszawie zapro­
ponował złożenie kaucji hipotecznej, tłu­
macząc, że nie jest w stanie złożyć tak 
wielkiej kaucji w gotówce. Sąd propozycji 
tej nie przyjął, oDStając przy zrożeniu 
kaucji w gotówce, — wobec tego przyja­
ciele b. pos. Dymowskiegc zajęci są w tej 
chwili zbieraniem potrzebnej sumy.

LONDYN, 9.1. (Pat). Dziś o 3-j rano 
zanotowano przesilenie powodzi. Poziom 
wody w Tamizie jest nieco "ijszy od po­
wierzchni bulwarów. Ludność dzielnic po­
łożonych wzdłuż dolnego Piegu Tamizy 
będzie usunięta z mieszkań parterowych i

suteren, bądź też zabezpieczona sztucznemi 
nasypami z worków z piaskiem. Lord ma­
jor Londynu zainicjował zbiórkę na rzecz 
dotkniętych klęską powodzi. Na fundusz 
pomocy król Jerzy przesłał 100 tunt strl., 
a królowa Marja—50 funt strl.

Zjazd woje wodo w.
(T*/«/oMał własnego karustJOndanta z Warszawy i.

W n jbiiższych dniach zbierze się 
w Warszawie pod przewodnictw, mini­
stra Spraw Wewn. gtn. Składkowskiego 
zjazd wszystkich wojewodów. Na zjeż- 
dzie min. Składkowski poruszy przede-

wszystkieir. sprawy związane z wyooia- 
m i, w szczególności zapozna wojewo­
dów z ich obowiązkami m okresie wy­
borczym .

Wymienieni z Rosją Sow. byli komunistyczni 
w ięźniow ie polscy jako środek propagandy

antypolskiej.
MiŃSK, 9.1 (kor. wł.). Przybyli do 

Mińska po wymianie b. więźniowie polscy 
występują na specjalnie urządzonych dla 
nich wiecach, przedstawiając w swych prze­
mówieniach polskie rządy w jaknajbardzicj 
ponurych barwach. Według słów jednego 
z mówców, w więzieniach polskich znajdu­
je się około 15 tys. więźniów, z których 
przeszło 6 tys. są więźniami politycznymi. 
Polacy w jaknajostrzeiszy sposób katują 
ich, wymuszając zeznania. Więźniowie z u- 
tęsknieniem oczekują nastąpienia rządów

sow. w Polsce i sympatje wszystk’ch, ale 
wyłączając nawet kryminalistów (!!!) są po 
stronie rządu bolszewickiego.

Grupa b. więźniów cfiarowała pracu­
jącym Białejrusi upominki od więźniów po­
litycznych Poiski—model stacji elektrycznej 
zrobionej z ch.eba — symbol elektryfikacji 
Sowietów i skrzynkę ulepioną z tego si- 
mego materjału. Upominki te służą podzię­
kowaniem sow. org. „Mopr", która opie­
kuje się komunistycznymi więźniami w wię­
zieniach zagranicznych.

Z Litwy Kowieńskiej.
O nawiązanie stosunków z Polską.

Z Kowna donoszą — ogromne wra­
żenie w Kownie wywołała wiadomość o 
mającej nastąpić interwencji Rady Ligi Na­
rodów, której przedstawiciel m t w tych 
dniach przedsięwziąć kroki zmierzające do 
zmuszenia rządu Waldemarasa ao wypeł 
nienia zobowiązań genewskich. Wiadomość 
ta znajduje również żywy oddźwięk na ła­
mach w prasie litewskiej, która z niepoko­
jem śledzi przebieg rozwijających się wypad­
ków w stosunkach polsko-litewskich.

Jak donoszą z Kowna onegdaj na u- 
licach miasta zostały rozrzucone ir znacz­
nej ilości odezwy w języku litewskim na­
wołujące do nawiązania przez rząd normal­
nych stosunków z Polski

W związku z pojawieniem się bro­
szur część prasy z „Lieturisem" na czele 
domaga się jaknajenergiczuiejszych kroków 
ze strony rządu.

Brudne ręce i sumienia leaderów 
party] litewskich 

KOWNO. 9. i. (Pat). Organ naro­
dowców t Lietuvis“ zamieszczą artykuł p. t. 
„Bankructwo partyjni™w a" w którym

stwierdza, że przyczyną tego bankructwa 
oyło przekupstwo i brak sumienności przy­
wódców stronnictwa.

Likwidacja „Lietuvy“ i „Llteuvls£w
KOWNO, 9. 1. (Pat.) Prasa litewska 

przynosi dziś wiadomość, iż projeztowane 
je Jt zlikwidowanie dzienników „Lietuva" i 
„Lietuvis“ na któ-ych miejsce powstaćby 
miał jeden nowy dziennik.

Poświęcenie domu szaulisów.
KOWNO, 9.1. (Par). Wczoraj odbył? 

się tutaj uroczystość poświęcenia domu 
szaulisów, w której wzięli udział przedsta­
wiciele wszystkich kół rządowych z prezy­
dentem republiki Smetoną. premjerem Wal- 
demarasem, ministrem wojny i głównym 
dowódcą armji na czele.

Niszczenie linji kolejowej Libnwa-^- 
Romny.

RYGA. 9 I. (Ate). „T;deja Bridi“ do­
nosi z Kowna, że na Litwie rozpoczęto 
niszczenie koiei lib?wo-romeńskiej.

W Ameryce  coraz częściej!] odzywają . ę f ” 
przeciwko wykonywaniu wyroków 

iómierci nr krześle e'.~ktryczneir., gdyż po- 
lobno prąd o wysokleir napie .u r. e je stjff  
w stanie uśmiercić cz.owieKa Mr Eerr ayy s 
Jonson zgodził się bj n< próbę aoktm. g 
no i a nim egzekucji. W tym celu siadł na gg 
krześle elektrycznem, dał przer siebie . 
przepuścić p.'ąu o "tapiętiu 2bi V, pcwe> 
dział tak ó , sekund, a następnie z całym | 
spokojem zdrów i we lół apuścił „mu sce 

siracenia“.

O i w i a H  Zwiano Zawodowego iin ia iów  
w Wiloli.

- W sprawie ubolewania goJntgo zatargu 
mi<,azy p.p. Czesrawnm jankowsKim a Tadeuszem 
Łopalewskim, zarząd Związku Zawodowego Lite­
ratów Polskicn w Wilnie wyraża następującą 
opinjęi

1) Zarząd Z Z. L. P. nie dopatrzył się w 
artykule p. łopalewskiego w Nr. 2 „Kurjera Wi 
łebskiego* z r. b. pod tyt. „O regionalizmie i t. 
d.“ — chęci tamowania swobody sąau ani osobis­
tych 1nsvnuacyj, skierowanych pod adresem p. 
JanKOWSkiegc.

2) Zarząd Z. Z. L. P. uważa, iż p. Łopalew- 
ski wzmianką o pobieraniu przez p. Jankowskiego 
emerytury państwowej wykroczył poza ramy przy­
jętych form polemicznych, — przyznaje jednako­
woż, że w mniemaniu p. fcopaiewskiego prreeden- 
sem do takiego wystąpienia mogłv być niejedno­
krotne, w piśmie przez p. Jankowskiego wyrażane 
aluzje co do Dobierania przez różne instytucje 
Kulturalne subwencyj państwowych, co zoanie... 
p. Jankowskiego upoważniało go do surowszej 
krytyki tych instylucyj, jako w części opła-anych' 
z pieniędzy publicznych.

3) Uważa ąc, że polemika po obu stronach 
zeszła na fory jaknajbardziej niepożądant, zarząd 
Z. Z. L. P. potępia jako rzecz niedopuszczalną — 
wysoce obelżywe w stosunku do p. fcopaiewsKie- 
go odniesienie się reaaacji „Svowa“ w dwóch nie- 
padnisanych notatkach tego pisma: w Nr. 3 uwa­
ga redakcyjna na zakończenie feljetonu p. t. „Dwa 
głosy* -oraz w Nr. 4 wzmianka p. t. „Niedokład­
nie rredagowany komunikat*.

Z arząd Związku Zawodowego Literatów  
Polskich w Wilnie. c

U w ag a : Oświadczenie orzyjeto jednogłoś­
nie, jedynie p. H Romer-Ochenkowska podoisała 
zgodę tylko na punkty 2 i 3.
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Bilans naszej polityk; zagranicznej za rok 1927* 1

WARSZAWA, 9.1. (Pat). W duiu dzi­
siejszym odoył sic w Resursie Kupieckiej 
doroczny bankiet Towarzystwa Badania Za- 
gadni i  Międzynarodowych. W bankiecie 
wzięli adział m. inneml p. minister spraw 
Mgrflnicznych August Zaleski, minister re­
form rolnycb Witold Staniewicz, minister 
noczt i telegrafów Miedziński, prof. Jan 
Kucharzewski, prof. Marceli Hand-Ismann, 
prezss Prokuratorii Generalnej Stanisław 
Bukowiecki, b. minister Hipolit Gliwic, 
dyr. Kazimierz Switalski, b. minister Leon 
Wasilewski, wojewoda Ludwik Darowski, 
minister Karol Bertom, sen. Stanisław Po- 
sner, prof. Juljan Makowski i b. poseł An- 
.oni Anusz. Po przemówieniu prezesa rady 
Towarzystwa prof. Kuch srzewskiego zł 
brał gios p. minister spraw zagranicznych 
Zaleski, przyczem wygłosił przemówienie, 
w którem między innemi powiedział:
Polska zajęta poczesne miejsce na 

arenie międzynarodowej.
.W  ciąga ubiegłego roku dyplomacja 

polska dążyła wytrwale z jednej strony do 
umocnienia międzynarodowego stanowiska 
Polski, do podniesienia jej autorytetu 
wśród innych państw, do wzmocnienia i 
utrwalenia fundamentów pokojowych i przy* 
jaznych stosunków naszych ze wszystkimi 
narodami. Muszę przytem przy sposobno 
ści podkreślić, ie  od chwili odrodzenia 
państwa polskiego nie było chyba roku, w 
którym stan wewnętrzny polityki naszej w 
takim stopnin sprzyjał dążeniom naszej 
polityki zagranicznej, jak rok ubiegły.
W ysiłki nasze na polu utrwalenia 

pokoju.
Gdyby :hodzłło o ogólną charaktery­

stykę naszych w tym okresie poczynań, to 
bez wahania powiedziałbym, ż t rok 1927 
był rokiem konsekwentnych wysiłków do 
zapewnienia naszemu państwu trwałego, a 
tik  ootrzebnego dlań pokoju. Pragnę ce­
lem ilustracji przytoczyć tutaj kilka faktów 
czy spraw, które za pewnego rodzaju mia­
rę polityki zagranicznej służyć panom bę­
dą mogły, (z dziedziny stosunku Polski do 
Lig! Narodów przytacza minister pfllśki 
wniosek, potępiający wojnę).

Zwycięstwo tezy polskiej.
źródłem naszej akcji wrześniowe; by­

ło p-agnienie rządu zepchnięcia sprawy 
organizacji bezpieczeństwa powszechnego 
z tego martwego punktu, na którym się 
ona wówczas znajdowała. Mam wrażenie, 
proszę Panów, żeśmy cel powyższy w znacz­
nej mierze osiągnęli i, że dziś, kiedy z a- 
ualogiczną do naszej inicjatywą występuje 
rząa wielkiej republiki amerykańskiej nie 
znajdzie się nikt, ktoby twierdził, że wnio­
sek Polski ra  VIII zgromadzeniu Lig: Na­
rodów nte odpowiadał głęboko wyczutej 
wewnętrznej psychologji, tendencjom 50 
zgrom adze nych w Genewie narodów.

pokoju powszechnego, było zapoczątko­
wanie załatwienia konfliktu polsko-litew­
skiego, którego chroniczny stan zapalny 
zagrażał n:'etyiko pokojowi Polski, lec’ 
prawdopodobnie pokojowi wielu innych 
krajów.

Mogę pozwolić sobie na ogranicze­
nie się do twierdzenia, żeśmy wynieśli z 
Genewy to, cośmy otrzymać się spodzie 
wali i lezultat ten uważam za poważny 
krok naprzód w rozwoju stosunków pol­
sko-litewskich za wyjście z martwego pun 
ktu, na którym od kilku lat tkwiliśmy i że 
mamy nadzieję, że za tym piewszytn kro 
kiem nastąpią inne dalsze. Ra' zi też je­
steśmy, że nasze wybitnie umiarkowane 
stanowisko w Genewie, stanowisko prze 
jęte głęboką troską o utrzymanie ookcju i 
usunięcie ewentualnych powodów wojny, 
uzyskało jednomyślne uznanie wszystkich 
rządów i całej niemal opinji świata.

skę w psychice narodu litewskiego nie 
mogły przejść bez ślsdOw. To też wierzy­
my, iż czasu trzeba na to, by wykorzenić 
te błędne o naszych intencjach przekona­
nia, które wpojono w duszę Indu litewskie 
go Wierzymy jednak, że z czasem lud ter: 
przekona s*ę o szczerości naszych wzglę 
dem niego zamiarów i o istotnej naszej 
dla przyszłości jego życzliwości. Ogłoszony 
obecnie stan pokoju może jedynie ułatwić 
dregę do powrotu wzajemnego zaufania, 
bez którego niema porozumienia sniędry 
narodami. Oczywiście byłoby może lepiej, 
gdyby szef rządu kowieńskiego wstrzymał 
się cd stosowania alegorycznej metody 
interpretacji do uchwał ostatniej sesji Ra­
dy Ligi.

Usunięcie niebezpieczeństwa wojny
Niebezpieczeństwo możliwej konfla- 

gracil wojennej zostało usunięte dzJęki na­
szym wysiłkom i dzięki współdziałaniu z 
nami szeregu innych narodów i miejmy 
nadzieję, że więcej ono nigdy się nie po­
wtórzy.

Powiedziałem przed chwilą, że za 
pierwszym krokiem, jakim było uroczyste 
proklamowanie na ostataiem posiedzeniu 
Rady Ligi stanu pokoju miedzy Litwą a 
Polską pójdą inne dalsze. Być może, że 
znajdzie się ktoś między tu obecnym1, kto 
posądzi mnie o zbytni optymizm, być mo 
ie , że któryś z Panów przypomni mi licz­
ne wywiady, ogłaszane w ostatnich czasach 
przez premjera litewskiego i eodziennie nie ■ 
mai artykuły .Lletuwy" i „Lietuvisa“, któ­
re zdają się wskazywać n r intencie rządu 
litewskiego, które nie powinny nadto op­
tymistycznie usposabiać nas cc do możli­
wości dalszego rozwoju stosunków polsko- 
litewskich.

Konflikt polsko-litewski.
Drugim momentem naszej działalno­

ści na terenie Genewy, na który chciałem 
zwrócić szczególną uwagę Panów, który 
niewątpliwie doniosłe znaczenie posiada 
nietylko z punktu widzenia interesów po! 
skich, lecz też 1 t  punktu widzenia sprawy

Zmiana nastrojów w śród rządzą­
cych sfer Litwy.

Otóż, proszę Panów, ja dochodzę do 
przekonania po dość uważnem przejrzeniu 
wspomnianych przezemnie przed chwilą 
urzędowych i półurzędow?ch enuncjacyj 
rząau litewskiego, że jeśli z nich odejmie­
my wszystko to, co należy położyć na karb 
trosk 1 fcłooołów wewnętrzno-politycznych 
tego iządu oraz na kam strrych przyzwy­
czajeń, których tfudno przecież wy/być się 
z dnia na dzień, odjąwszy to wszystko pow­
tarzam, znajdziemy tam jeszcze pewne rze­
czy, pewne usfępy, które wsuazują na po 
ważny przełom, który w sposobie myśle­
nia czynników rządowych litewskich na­
stąpił.

Zdajemy sobie naturalnie sprawę i 
zdawaliśmy ją sobie w chwili, gdy zdecy­
dowaliśmy się na taką, a nie inną w sto 
sunku do Litwy politykę, że droga obrana 
przez nas jest drogą mozolną i powolną. 
Niepodobna zmienić psychologji narodów, 
z dnia na dzień.

Rozsądek powinien wziąć górę. 
Długie laty propagandy antypolskiej 

i bezprzykładnego wprost szczucia na Pol

Niekonsekwencje p. Waldem&nisa.
Twierdzenie np.: i i  ostatni ustęp re­

zolucji Rady L:gi w sprawie polsko - litew­
skiej anulował decyzję Konferencji Ambasa­
dorów w sprawie wileńskiej wywołać mo­
że w poważnych kołach politycznych i 
prawnych jedynie podziw dla scnolastycz- 
no - filologicznych uzdolnień autora tych 
twierdzeń. W każdym razie twierdzenia te­
go gatunku mogą ułatwić mięazyraroao 
wej opinji politycznej zorientowanie się w 
wypadku niepowodzenia rokowań polsko- 
litewskich, co do tego, gdzie należy szukać 
przyczyny tego niepowodzenia. Co do mnie 
mam nadzieję, że okres pomiędzy marco­
wą, a grudniową sesją Rady Ligi nie po 
zostanie niezapisaną kartą w historji sto­
sunków pc Isko - litewskich. W każdym ra­
zie z naszej strony dołożyliśmy do tego 
wszelkich możliwych starań.

Zbliżenie do Niemiec.
Trzeci przykład pragnę wziąć z dzie 

dżiny, która w wiciu punktach przecina się 
z dziedziną Ligi Narodów. W zeszłym roku 
o tej samej mniejwięcej godzinie mówiłem, 
że podstawowem dążeniem wszystkich bez 
wyjątku polityków polskich jest dąże­
nie do ustalenia i utrwalenia jaknajiepszych 
stosunków sąsieózKirh z Niemcami, iż z 
wielorakich względów, ze względów zaś e- 
konomicznych w pierwszym rzędzie, leży 
to widocznie' w interesie zarowno PolsKi 
jak. i Niemiec, Z zadowoleniem stwierdzić 
muszę, że w ciągu roku tego ze strony 
kierownictwa niemieckiej polityki zagrani­
cznej widzieliśmy sporo dowodów doDrej 
woli oraz wysiłków, zmierzających do jed­
nego z nami celu, to jest do ustalenia i 
utrwalenia dobrych sąsiedzkich stosunków 
mięazy obu krajami. Mam wrażenie, że 
obustronne te wysiłki przyniosły już pew­
ne wyniki.

Chciałem jedynie podkreślić dwa mo­
menty w rozwoju stosunków między Niem­
cami a Polską. Pierwszy z tych momentów 
to zaczynająca zarysowywać się na grun­
cie genewsk'm między Polską a Niemca­
mi kolaboracja na tle dążeń do umocnie­
nia podstaw pokoju powszechnego, drugi— 
io widoczna już ewolucja w poglądach 
znacznej części opinji publicznej niemiec­
kiej na Polskę wogćle, a na stosunki pol- 
sko-niemiecKie w szczególności. Otóźuwa 
żarn za swój obowiązek stwierdzić, że w 
jednej I drugiej , sprawie stanowisko zajęte 
przez delegację niemiecką przyniosło pożą-

BENEDYKT HERTZ

Królewskie łzy.
Chociaż Józiuk wstydził się głośno 

do tego przyznawać, nigdy jednak nie prze­
stawał marzyć, by kiedyś karonę zdoDyć. Nie 
była to czcza ambicja, goniąca za miraża­
mi chwały, która prawdziwych bohaterów 
jeno po śmierci spotyka ku dumie ich 
prawych i iewycn potomzów; nie była to 
też próżna gonitwa za przyjemnościami 
władzy, będącej zawsze pozorną, gdyż po­
przestać musi tylko na formalistyce, nie 
tykając treści. Józiuk chciał być królem 
ooprostu dlategc, by Wiktę uczynić królo­
wą, by chodziła z nim cały wieczór pod 
rękę i wciąż byli razem.

Gdy uzbiera] sobie U  złotych i gro­
szy 40, kuDił czerwonego Derkalu, metr 
białego muślinu, duzo tektury, złotego pa- 
pteru, przyrządził garnek klajstru 1 zebrał 
się do fabrykowania oznak majestatu. Więc 
najpierw zrobił dwie korony: jedną trocne 
mniejszą, drugą większą; dalej dwa berła, 
płaszcz purpurowy, usiany gwiazdami, pan­
cerz i nagolenniki. A kiedy — po tygod 
mu mozolnej pracy — wszystko to było 
już gotow a i ukryte w bezpiecznem miejscu 
.n a  lufcię*, Józiuk wybrał się na sąsiednie 
podwórko gdzie papo Wikty był wielko­
rządcą, czyli „dwornikiem", i póły s?ę krę­
cił, aż spotkał wychodzącą z izby „starą".

— Nie szlałby ty się tutaj — zauwa­
żyła matka wybranki Józiukowego serca.— 
Mężu ja powiem, tak on was wszystkich 
stąd woni

Wystraszył się w pierwszej chwili, 
chciał zeirknąc. Ale świadomość, że wizy­
ta ma cel określony i przebłysk godności, 
którą poczuł, gdy po raz pierwszy przy­
mierzył złocistą koronę, dodały mu odwagi.

— Ja do Wikty.
— A tobie naco Wikta? Oto! Ja jej 

dam z żullkami kompanję trzymać.
— tu lik  nie iulik — odparł dość re­

zolutnie — chciał prosić na królow ę.
— W zeszłym roku chodziła... t2Ż co? 

Chłopaki same wszystko zabrali, a ona nic 
nie miała.

Odpowiedź ta świadczyła, że pertrak­
tacje w zasadzie są możliwe. Wkrótce też 
młodzieniec zdołał przekonać dostojną 
niewiastę, że niesłusznie porównywa go z 
tamtymi chłopakami i śmiało liczyć może 
na obfity plon królowania Wikty. Dzięki 
temu znalazł się po chwili w ponurem 
wnętrzu izby, gdzie przyszła królowa sfe 
działa na trójnogu i obierała kartófie.

Zatrzymał się w progu, rozejrzał i cze­
kał, by pani Kaziukowoczki pierwsza głos 
zabrała. Ale mationa, iakby zapomniawszy 
o całej rozmowie, wzięła się do rozpala­
nia komina. Wikta też się nie odzywała, 
tylko wyraziwszy chwilowe zdziwienie swe 
mi filuternemi . oczkami, z całym zapałem 
ostrzyła nóż o brzeg glinianej miski. Józiuk 
stał onieśmielony, jak zwykle, gdy miał do 
czynienia z Wiklą, co dworowała zeń, cnoć 
jej nieraz dawał jabłka i taranki. Teraz 
również bał się kpin. Jakże to: on, najsłab­
szy z rówieśników, on, którego nawet ten 
mały Piotruś od szewca niedawno jeszcze 
pobił, chce być nagle królem? Także mu 
się zachciało!

Obawy były uzasadnione. Bo oto 
Wikta, dowiedziawszy sie wreszcie, o co 
chodzi, parsknęła śmiechem.

— Tobie — rzekła — gwiazdę nosić, 
a nie koronę.

—- A u mnie korona jest i druga dla 
ciebie, i płaszcz jest i wszystko, co trzeba.

—- Ja z BoluKiem 'da.
— Nie pójdziesz — wtrąciła stare, od­

wracając się nagle od komina. — W prze­
szłym roku chodziła z nim. Więcej nie po­
zwolę.

Józiuk sięgnął ood marynarkę i wy­
dobył starannie złożony muślin.

— U mnie ot, i welon dla królowej..

Nadszedł oczekiwany wieczór. Józiuk 
z Wiktą w koronach złocistych paradowali 
po ulicach, otoczeni barwną świtą. Gierm­

kiem był brat Wikty, Antcś, chłopiec nie 
mniej od siosiry rezolutny i zazwyczaj ćwi­
czący się *w sporcie wyganiania Żydów z 
podwórka, kamieniami tratiał w kominy, a 
nadto umiał na pamięć całą masą k( Isnd, 
śpiewanych zawsze na jedną nutę, nie ba­
cząc na innych towarzyszów. Pierwszy 
wchodził do sklepów i rozpoczynał pienia, 
niezrażony najgorszem nawet przyjęciem. 
Póki daiku nie otrzymał, wyjść ani myślał 
i śpiewał bodaj do ochrypnięcia.

Najwytrwalej sekundował rru w tern 
Ksawerek, paradujący z gwiazdą, a odziany 
w niebieski chałat, który mu marra. kram 
niczka, sama uszyła. Liczyf wszystkiego 
dziewięć lat życia, a już zdążył m,eć ospę, 
co mu twarz poor, ła, i wybić sobie dwa 
przednie zęby, zlatując w karuzeli. Poza 
tern miał g*os piskliwy, jak nienasmarowa- 
na studnia z jego podwórka, z którą zwy­
kle dla rozrywki śpieweł unisono.

Najpokaźniej i  całej korrpanji prezen­
tował się Boiuk Zaangażowanie go do 
trupy Wikta uczyniła koniecznym warun­
kiem swego w niej udziału, bo bez Boluka 
lękała się żulików.

— Dobrze — odpowiedział Jó. luk — 
ale on będzie murzynem-

• I na tem też stanęło. Rosły chłopak 
pomazał sobie całą twarz .szwa-cem"; wy­
glądał, jak rasowy z dziada pradziada afry­
kański kominiarz. Kolend nie śpiewał, tyl­
ko coś pod nosem grubym głosem ma­
mrotał, strasznie łypiąc białkami oczu i 
czasami uśmiechając się bezczelnie do swej 
monarchini.

Ale Józiuk uwagi na to nie zwrreał. 
Odkąd skronie jego zdobiła korona, a na 
ramionach znwisł płaszcz królewski; oakąd 
podobne oznaki władzy nosiła Wikta, któ­
rej twarz osłaniał h-zez niego podarowany 
welon, chłoDiec czuł mocno, że oni dwoje 
do siebie tylko należą, a dziewczyna, ce­
niąc godność do której nie kto inny tylko 
on ją wyniósł, musi być niedostępna umi- 
zgoir. jakiegoś tam murzyna. Z zadowole­
niem też spoglądał na oszpeconą twarz ry­
wala, któremu pod nosem szwarc się prze­

darte przez wszystkich wyniki. Mam nadzie­
ję, że współdziałanie będzie w przyszłości 
coraz częstsze i że natomiast dzielące nas 
kwestje na gruncie genewskim, np. spra 
wy gdańskie przesianą zajmować tyle co 
dotychczas miejsca w annałach Ligi Na­
rodów.

Stosunki poisko-sowleckle.
Pozwolą mi Panowie, że do szkicu 

pokoiowej działalności naszej dyplomacji w 
ciągu ub‘egłego reku aodam jeszcze jedną 
dość jaskraw ą zresztą ilustiocję. Przypo­
minają sobie Panowie iucvdent dyploma­
tyczny poliKO-sowiecki, spowodowany tra­
giczną śmiercią posła Wojkowa w War­
szawie. Pożałowania godny ten wypadek 
wyrósł w oczach całego świata skutkiem 
początkowego, mam wrażenie odruchowe­
go, stanowiska rządu sowieckiego w tej 
sprawie ponad miarę.

Przez krótką chwilę, wydawało się 
wielu obserwatorom zagranicznym, że woj­
na sowiecko-polska wisi na włosku. Przy­
znam się Panom, że nigdy ani na cnwilę 
obaw tych nie żywiłem. Temniemniej in­
cydent, który na tem tle powstał wymegał 
poważnych wysiłków celem rychłej i sku­
tecznej jego likwidacji. *

Roztropne postępowanie rządu pol­
skiego w konflikcie wywołanym morder 
stwem posła Wojkowa nietylko nie do­
puściło do zaostrzenia się stosunków pol­
sko-sowieckich. iecz przeciwnie nawet od 
pewnego czasu na noryzoncie tych stosun­
ków obserwujemy oznaki, zapowiadające 
lepszą pogodę na dzień jutrzejszy-

protektoratu polskiego "nad temi krajami* 
Mam wrażenie, proszę Panów, że argumen­
ty te nie mogą nikogo przekonać. Pakt o 
nieagresji bez przewidzianego w r.im arbi­
trażu, posiadałby w mojem przekonaniu, 
znaczenie w najlepszym razie jedynie mo­
ralne, nie wprowedziłby bowiem żadnych 
możliwość? praktycznego załatwienia sprav£ 
które nie dają się załatwić na normalnej 
drodze dyplomatycznej.

■

Nad Bałtykiem.
Stosueki nasze z państwami bałiyc- 

kiemi, a w szczególności z Estunją i Fin- 
tendją są jaknajlepsze i najbardziej przy­
jazne. Nie widzę nic takiego, coby je ze­
psuć lub nadwerężyć mogło. Państwa te 
wytrwale i uporczywie pracują nad umoc­
nieniem swego niepodległego bytu i nad 
swym ekonomicznym rozwojem, a Polska 
nic innego nie pragnie, jak całkowitego 
powodzenia w ich pracy.

Przed wyborami prezydenta Sta­
nów  Zjednoczonych.

Dążymy do zawarcia paktu o niea­
gresji.

Przy okazji chciałem z naciskiem 
podkreślić, że rząa polski rad Dyłby nie­
zmiernie, gdyby rząd sowiecki zechciał 
zrewidować dotychczasowe swoje stanowi­
sko w sprawie paktu nieagresji z Polską.

Sowiety winny wykazać dobrą 
wolę.

Jak panom zapewne wiadomo roko­
wania te utknęły skutkiem niemożliwości 
dojścia do porozumienia głównie w dwóch 
punktach. Primo: rząd sowieężi nie chce 
się zgodzić na wprowadzenie do traktatu 
klauzuli przewidującej arbitraż w wypadku 
sporu, czy konfliktu między obu państwa­
mi, motywując to niemożliwością teoretycz­
ną nawet znalezienia bezstronnego w s to ­
sunku do Związku Sowieckich Socjalistycz­
nych Republik arbitra. 2) rząd sowiecki nie 
chce uznać słuszności postulatu naszego 
by zanim podpisany zostanie p'akt o niea­
gresji polsko-sowiecki, analogiczne pakty 
podpisane zostały z państwami bałtyckietni, 
motywując swe stanowisko rzekomem' dą 
żemem Polski, przejawiającem się jakoby 
w powyższym postulacie do rozciągnięcia

Karyicatura dotychczasowego prezydenta 
Coolidge, który stanowczo oświadczył, 

że kandydować nie bedzie. A

Zakład POŁOŻNICZO- 
GFNEKOLOGICZNy

Jan Bułhak
A R T Y S T A - F O T O  3 R A F .
Jagiellońska 8, telefon ^68, ,przyjmuje

od godz. 9—6 140-3

doktorów: KARNICK1EGO, Dobrzańskiego, 
Erdmanowej, Aleja Róż Nr. 9. róg Małej 
Pohulanki, tel. 14C4 (w lecznicy d ra Dem- 
bowskiego) przyjmuje chore na operacji1 

i porody. 608o-2

Popierajcie Ligą 
Morską i Rz aczną!

taił, wskutek czego utworzyła się niby dru­
ga para oczu.

Słowem Józiuk miał uczucie, jakiem 
chętnie łudzą się wszyscy prawowici msł 
żomcowie: uczucie pewność* i zabezDleczo 
nego przywileju.

Antcś otwierał pochód. Kolejro wpro­
wadzał kiólow do rozmaitych sklepów, 
pized któiemi wnet gromadził się szary 
tłum ciekawej gawiedzi. W niektórych ma­
gazynach odrazu uiszczano niewielki poda­
tek, celeir uniknięda koncertu. W innych, 
nielicznych zresztą, woleli wszystkiego wy 
słuchać i ostatecznie prawie nic nie dać. 
Gdzieniegdzie subjekt już ode drzwi zastę­
pował im drogą Antonś jednak nie dawał 
za wygrane i pcheł się.

Wówczas Józmk mitygował go, ura­
żony w swej dumie monarszej.

— Nie chcą, taK nie trzeba.
— At, nie chcą. Zaśpiewajmy, to 

dadzą.
Lecz Józiuk. czu*ac, i s  jest główną 

osobą, decydował prosto: odchodził, i 
wszyscy musieli iść za nim. Gdy jednak 
z pewnej restauracji, pełnej goSci, chciano 
ich również z kwitkiem odprawić, giermek 
zbuntował się.

— Niech Idzie sam, a my tu osta­
niem.

Zostiii. Kró! obejrzał się, wrócił Sta­
nął na progu, poza swoją świtą i opędzcł 
się urwisom, co go za płaszcz monarszy 
bez ceremonji targali.

— Zamknąć drzwi! — rozległo się 
wgłębi sklepu.

Trzasnęło i Józiuk znalazł się sam 
jeden na ulicy. Nie wiedział, co począć. 
Wejść nie śmiał. A tak stać—czuł, że głu­
pio. Tembardziei, ie jakiś obcy chłopak 
kuksał go w bok dla uciechy innych. Król 
poaniósł berło, lecz nie decydował się spu­
ścić go na głowę natręta.
, — Co?., bić się chce? — Krzyknął
ktoś z gromady.

Byliby Józiukowi koronę strącili, gdy­

by, na szczęście, nie pojawiła się świta 
dużym Boiukitm ua czele, :

Odtąd monarcha pilnował się kompa- 
nji i woli swej poddanym nie narzucał. W 
języku polityków stosunek taki nazvwa się 
szanowaniem konstytucji. >

Ale władcy, którzy tak postępują, na 
szwank narażają majestat. O ! chwili więc, 
gdy świla opuściła restaurację — w której, 
nota bene, jeden z gości .posadził sobie 
królowę na kolanach—Józiuk przestał być 
dla kompanii królem, a stał się popronu 
Józiuk.en. Poudani dawali mu wciąż do 
zrozumienia, że musi iść tam, dokąd go 
oni wieją, bo bez nich nic nie znaczy.

Wlókł się więc monarcha już nie 
na czeie, ale pośrodku, chwilami na sza­
rym końcu pochonu, dowodzonego coraz 
wyraźniej przez murzyna, który właściwie 
przestał już być murzyn em, bo miał od 
potu twarz peprążkowaną, jak tygrys

Co chwila wstępowali do ciemnych 
bram i dzielili dochody Józiukowego pa 
nowania, a władcy coraz mniej się dosta 
wało, iieże zamiast obliczać daniny, niespo­
kojnym wzrokiem szukał wciąż królowe;, 
co ciągle w mrokach znikała,

i

Wybiła godzina dziesiąta i skończ/? 
się wieczór monarszy.

Król i poddani wrócili na przedmie 
śeie, a Józiuk uważał za swój obowiązek * 
prawić odprowadzić do domu krOlowę i 
gdy znalazł się w oświetlonej izbie rodzi­
ców monarchini, gdy raz jeszcze podniósł 
na nią oczy, spostrzegł, że twarz miała ca­
łą „Szwarcem" wysmarowaną.

Serce władcy przeszyło straszne po­
dejrzenie. To czernidło? .Więc murzyn, n.e 
wolnik miał śmiałośćl.. Mimo korony, mi­
mo muślinowego welonu..

Józiuk rzucił o ziemię uzbiera m 
szaki, które potoczyły się w różne atror 
Zapłakał gorziciemi, króiewskiemi łzami 
wyszedł.
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PitJijjim sicjilisliiu l u h i i
(Korespondencja w łasna),

Paryż, 4 stycznia 1928 r.
Prawdą jest widocznie, że „keine Ant-

wort ist atićh eine Antwort", jak mówi 
przysłowie niemieckie 3 o  czyżby inaczej 
m ogły uchwały, powzięte na świeżo za n- 
kniętym kongresie francuskiej partji socja­
listycznej, wywołać już dzis tak gwałtowne 
repliki w prasie tutejsze]?! 1 to zarówno 
prawicowej, jak i lewicowej... Przecież re­
zolucja, zredagowana de nomine przez spe­
cjalną komisję, de facto zaś przez głównego 
leadera, Leona Bluma — pozostawia socja­
listycznym komitetom wyborczym zupełną 
swobodę działania w poszczególnych okrę­
gach i wypadkachl Niewątpliwie, znamien­
ny ćw  dekret o  regionalnej antenomji tak­
tycznej zawiera pewne ograniczenia, lecz 
mglisty styl niedomówień zaciera pozorną 
ostrość ich treści.

Naczelna bowiem dyrektywa Drzmi: 
w pierwszem skrutynium — wybierać sw o­
ich. w drugiem, o ile porażka jest prawdo­
podobna, — eliminować. Innemi słowy: 
jeśli socjalista niema szans zwycięstwa przy 
balotowaniu, należy bezwzględnie głosować 
przeciwko kandydatowj obozu reakcyjnego. 
£Ta wyraźnie postawione pyitnie zasadni­
cze: kogo uważać winno się za reakcjonistę?, 
udzielił Blum wymijającą odpowiedź; to 
wypada pozostawić ocenie samych wybor­
ców danego obwodu... Je?.icze większe za- 
kłODOtanie .sprawiła inna kwestja, również 
jasno sprecyzowana: za kim opowiedzieć 
sięr jeśli, przy ostatecznej rozgrywce, wal 
k- ‘oczyć sfe pędzie już tylko pomiędzj 
radykałem, a komunistą? I to kapitalnej 
doi iosłości zagadnienie mają rozwiązywać 
rejonowe komitety... na własną, rzecz pro­
sta, odpowiedzialność.

Nie można się dziwić ani radykałom, 
ani komunistom, że są z tak piłaiowej po- 
jjtyki wielce niezadowoleni, "ie pozwala 
er. |  bowiem im lipzyć aa bardzo cennego 
alianta, a nawel krżts obawiać się ewentu- 
r'nego przeciwnika nader niebezpiecznego. 
Odpowiadając dyplomatycznem milczeniem 
na propozycje sojuszu, wzajemnie wykln 
ęjpąjace się, rozbijają socjaliści wszell fe 
przeiwyborcze kombinacje partyjne. Na 
gniew prawicy zasłużyli znÓu z t< racji, 
że, wyznaczając sobie *ole decydującego 
języczka u wagi elek yjnej, kierowali s*ę 
przeświadczeniem, iż umożliwi to jeszcze 
silnie,sze przechylenie się szali na stronę 
ugru powa ń lewicowych.

Nie wszystkie te grnny są słusznie 
miotane, nie każdy z nich jest izczerem  
oburu?niem naładowany. 1 tak, chociaż me 
jnówi się o  tern głośno, ale wiadomo po-

wszeennie, że pójście ręka w rękę z rodz 
mymi bolszewik; ml należeć będzie do rzad­
kich raczej wyjątków, które, zaprzeczając 
słuchom o przystąpieniu socjalistów do 
anty-komuuistycznego bloku wyborczego, 
uczynią porozumienie z radykałami nieu- 
niknionem, gdyż... tertium non datur. Kar­
tel, odpowiednio zmodyfikowany i pozba­
wiony charakteru jawności, dojdzie jednak 
do skutku — bezpodstawnymi przeto i hi- 
pokryzja zabarwionymi są dąsy centro le­
wych ugrupowań. Z drugiej strony, nie ule­
ga wątpliwości, że uchwały kongresu krzy­
żują w sposób niebezpieczny aiccję prawi­
cy — taktyka splendid Isoiation socjalistów, 
a nawet kompromitujący ich pakt z komu­
nistami byłby dla niej nieporównanie bar­
dziej na rękę.

Zresztą, audiatur et altera pars—po­
winno się wniknąć w rzeczowe pobudki na­
tury wewnętrzno-partyjnej, którcmi kiero­
wali się prowodyrowie stronnictwa, reda­
gując dyrekt wy kampanji wyborczej, Natę­
żało, mianowicie, lawirować, gdyż w grę 
wchodziły coraz ostrzejsze tarcia, istniejące 
oddawna już w łonie obozu socjalistyczne­
go, posiadającego swoią własną skalą czer­
wieni ideologicznej — od radykaiizujących 
Paul Boncoura, Renaudela etc. aż do ko- 
munizujących Zyromskiego, Mauranne‘a 
i t. d. Rozbieżności te programowe, a 
zwłaszcza taktyczne są zbyt jaskrawe, by 
można było narzucić hasło wyborcze, 
uwzględniając .heretyckie sympetje" obu 
tych skrzydeł jednocześnie. Do otwartej zaś 
scysji i żadna ze stron doprowadzić nie 
chciała, tern bar oziej, że właściwą potęgę 
partyjn., — ilościowo i jakościowo — re­
prezentuje centrum, przezernit dotychczas 
unikające ściślej wiążącyah sojuszów z in­
nemi stronnictwami.

W tak trudnych okolicznościach rze­
czywiście najostrożniej szem posunięciem 
było pozostawienie prawie zup ełnej swobo* 
dy dziełania rejonowym komitetom. Przebieg 
wyborów będzie też pewnego rodzaju ple­
biscytem znamiennym: — podług liczby 
paktów zawieranych bądź z radykałami, 
bądź z komunistami, będzie można sądzić 
o tern, jak cyfrowo przedstawia się skala 
„ortodoKsyjnuśd" soc Mistycznej, Wniosku­
jąc z dekJaraęyj, składanych podczas kon­
gresu przez poszczególnych delegatów, 
skrajnie lewicowe tendencje nie znajdą 
wielu zwolenników, ale wymaga to jeszcze 
potwierdzenia ostatecznego przez zachowa­
nie sie szerokiego ogółu partji w chwil] 
decydującego balotowania wyhoiczęgo,

W. J.

rayloryzm — wróg intelektu.
Stanach Zjednoczonych). *)

Woiewtiiitwa -  lito M k  iimotaloi.
Twórtze.zadanla administracji państwowej

P. minister Składkowski, w dążeniu 
do udoskonalenia naszej administracji, po­
wołał pp. wojewodów do nowych prac, 
mających na celu możliwie “rszechstronnc 
określenie stanu i potrzeb każdego woje­
wództwa, jako jed.iostki regjonalnej. 1

W dążeniach swoich p. mJnistei opie­
ra się na wytycznych Konstytucji, która 
głosi, i i  administracja winna uwzględniać 
zasady dekoncentracji i decentralizacji.

W miarę realizowania tych zasad, 
wzrasta ciężar obowiązków i odpowiedzial­
ności starosty, a w jeszcze wyższym stop­
niu wojewody, jako głównego plastunL 
zdekoncentrowanej władzy W ten sposób 
pojęta administracja musi nosić w sobie 
pierwiastki twórcze.

Nie dość więc umiejętnie stosować 
przepisy i instrukcje, złożone w centrali, 
nie wystarcza regulować stosunków, które 
już powstały bez wpływu i przyczynienia 
się administracji; nowoczesny administrator 
musi wydatnie wpływać na samokształto- 
wanie się stosunków.

Na wysokości zadania stanie on do- 
diero wtedy, kiedy poznawszy jaknajdo- 
kladniej powierzony sobie teren i jego 
szczególne właściwości, przyczyniać się bę­
dzie do możliwie pełctfgc rozwoju wszyst­
kich sił twórczych, tkwiących w społeczeń­
stwie.

Z tego punktu widzenia traktowane, 
każde województwo jest nietylko jednostką 
podziału administracyjnego, iii; także jed­
nostką regjonaluą, posiadającą swoją indy­
widualność i swoje własne życie, odrębne 
od życia innych województw. W interesie 
państwa, jako całości, leży, aby indywidu­
alne życie każdego z województw byłojak- 
najbujniejsze i najwszechstronniejsze i aże­
by tkwiące w odrębnych właściwościach 
każdego terenu siły i wartości rozwijały 
się dla dobra całości. [

Program działania każdego wojewody, 
uwzględniający zarówno potrzeby i zagad­
nienia chwil) bieżącej jak i sięgający w 
dalszą przyszłość, c ile mi być realny — 
opierać się musi n i  dokładnej znajomości 
powierzonego jego władzy terenu. Znajo­
mość, jaką się zyskuje w codziennem ży­
ciu i przez załatwianie bieżących ąpraw 
urzędowych, jest w tym wyprdku niedo­
stateczna. Znajomość, o jakq w danej spra­
wie chodzi, musi się wspierać n i poważ 
nem studjum, uwzględniającem zarówno 
doświadczenia i obserwacje własne, jak i 
rezultaty badań o charakterze naukowym. 
Siudja więc winny iotyczyć właściwości 
geograficznych i etnogrrficznych danego 
teręnu, układu sił gospodarczych, społecz­
nych i politycznych, charakterystyki Istnie­
jącego aparatu działania i opracowania tych 
problemów i postulatów, którę są szcze­
gólnie charakterystyczną dis danego woje­
wództwa

( Kwestia robotnicza w

P. Andre Philip, profesor zwyczajny 
fakultetu prawnego w ‘-jonie, obrał meto­
dę studjów nad tern kapitalnej wagi zagad­
nieniem — daleko odbiegającą od normal­
nych badań profesorskich. Przewtrtowaw- 
szy bowiem unrzednio z sumiennością mo­
li książkowego całą odnośną literaturę 
naukową, udał się następnie do Stanów 
Zjednoczonych, gdzie pierwsze półrocze 
poświęcił zapoznawaniu się z rzeczowym 
maierjałem dokumentalnym, potem zaś w 
przeciągu 18-u miesięcy zwiedzał najróż­
norodniejsze zakłady przemysłowe. Prze- 
ankietował osobiście w ten sposób blisko 
600 fabryk, pracował sam, jako zwykły 
robotnik, by empirycznie skontrolować 
wiarogodność udzielanych mu informacyj. 
Nic więc dziwnego, że ogłoszony niedawno 
drukiem wynik jego kilkoletniej pracy — 
bezzwłocznie zwrócił na siebie uwagę Mer 
łą kwestją interesujących się i ;est dziś 
przedmiotem nader ożywionych dyskusyj.

Zwłaszcza, iż profesor Philin docho­
dzi do ostatecznego wniosku, będącego po 
niekąd sensacyjną wprost rewelacją, a gło­
szącego, że współczesna organizacja pracy 
w przemyśle amerykańskim stanowi bardzo 
poważne niebezpieczeństwo socjalne, go

*) (A. Philip. „Le probbm e ouvrier aux 
Etats-Unis“. Wyd, Mcan, Paris).

Ostatnia powódź w Aaflji największe ^ k o ­
dy wyrządziła w miejscowości Canterbury. 
Nn obrazku nasram widzimy prace ratow­
nicze około ratowania mieszkańców iedne- 

go z zatopionych domów.

dząc w intelekt i niezależność obuimka. 
Tayloryzm, mianowicie, rozpylając—że się 
tak wyrazić—organiczny całokształt dzisiej­
sze] produkcji fabrycznej na drobniutkie 
atomy ściśle ograniczonych, zmechanizo­
wanych funkcyj, pozbawia robotnika facho­
wej wiedzy technleznej, która była dawniej 
jego słuszną dumą i... realną wartością 
Obecnie nie posiada om już żadnej inicja­
tywy osobistej; — dobór właściwych .na­
rzędzi, określenie systemu pracy, wszystko 
to decydowane jest bez jego dohadczego 
nawel współudziału, zmuszając go do bier­
nego podporządkowywania się cudzym 
przepisom. i

1 nie m oże w tych warunkach wcale 
być inaczej, gdyż najdrooniejsze odstęp­
stwo od zgOry ustalonego programu zajęć 
naruszyłoby tę doskonałą równowagę, na 
której opiera się proces masowej fabryka­
cji amerykańskiej. Człowiek zatraca zupeł­
nie swoją indywidualność ludzką — Taylor 
powiada nawet, iż w niedalekiej przyszło­
ści odDOwiednio wytresowany goryl dosko­
nale będzie m ógł zastąpić robotnik? przy 
warsztacie...

Niestety, doświadczenie już teraz wy- 
kazdje, że osobnik absolutnie pozbawiony 
inteligencji stanowi — pod względem wy­
dajności pracy — o wiele cenniejszą dla 
fabryki siłę, aniżeli inteligent, z niesłycha­
ną trudnością wdrażający się w rolę auto­
matu. Fast ten jest tak powszechnie znany, 
że w licznych bardzo zakładach przemysło­
wych Stanów Zjednoczonych robotnicy, 
przy angażowaniu ich, poddawani są spe­
cjalnemu egzaminowi uprzedniemu, mają­
cemu na celu bezlitośne wykluczenie jed­
nostek, stojących na pewnym stopniu roz­
woju umysłowego! W niektórych fabrykach 
nawet przyjmowane są notoryczne kretyn- 
ki, które po należytej nauce, mającej wszel­
kie pozory tresury, świetnie obsługują no­
wożytne maszyny — pierwszy krok ku u- 
rzeczywistnieniu się przepowiedni Taylora.

Profesor Philip twierdzi - - przytacza­
jąc nader obfity i niesłychanie interesujący 
materjał dowodowy, — że robotnik ame­
rykański 1 poza godzinami pracy zawodo­
wej poddawany jest systematycznej „me­
chanizacji" jego zdolności umysłowych. T. 
zw. .National Associatfon oi Minufactu- 
rers", który liczy dziś około 6.000-y człon­
ków, zatrudniających w swoich zakładach 
przeszło 6 miljonów ludzi, posiada szero­
ko rozgałęzioną i wspaniale zorganizowaną 
sieć specjalnych instytucyj, troskliwie czu­
wających nad domowem życiem robotni­
ków, nad działalnością ich związków za­
wodowych, stowarzyszeń sportowych, towa- 
r-tystw religijnych, ctc... I tak naprzykład 
kultura tizyczna cieszy się bardzo gorącem 
popar .iem, ponieważ .sporty przeszkadza­
ją oddawaniu się rozmyślaniom", jak o-

Z Misji SowlicKle).
Zjazd przedstawicieli chłopów  l i ­
tewskich zam. na teryt. Białejrusi 

Sow .
MIŃSK, 9.1, (kor. własna) W dniu 8 

stycznia rozpocznie się w Mińsku zjazd 
.delegatów" litewskich włościan, zamiesz­
kałych na teryt. Białejrrsi Sow. W pracach 
zjazdu bierze udział aż 02 delegatów. Za­
daniem zjazdu ma być skoordynowanie wy­
siłków działaczy litewskich na teryt. BSRR. 
(?) w celu podniesienia poziomu kultural­
nego mas włoścfaństwa litewskiego zaaue- 
sckałych na teryt. sow. (?) przj pomocy 
rozmaitych sposobów a m. in. prze: wDro- 
wadzenie wzorów i metod stosowanych 
przez sow. działaczy białoruskich.

Podziękowanie Łańcuckiego za 
order sowiecki.

MOSKWA, 9.1, (uor. własna). W od­
powiedzi na przyznanie przez Rewolucyjną 
Radę Wojskową ZSRR. b. posłowi Łańcuc­
kiemu za usługi oddane przezeń armji bol­
szewickiej orderu .Czerwonego Sztandaru", 
wystosował Łańcucki, z więzienia Moko­
towskiego, dziękczynny list do prezydium 
Międzynarodowego kongresu 'przyjaciół 
ZSRR. W liście tym składa Łańcucki rzą­
dowi sow. s ro je  gorące podzięzoranie za 
odznaczenie i wyraża głębokie orzeKona- 
nie, „że w najbliższej przyszłości ustrój 
sowiecki zapanuje na całym święcie, a m. 
Łnn. i w Polsce, prawdziwi * proletariusze 
której utopią zerwane łańcuchy niewoli we 
krwi burżuazji" (!!!).

i s  i  t a i ?  i  - j u d f .

Mieszkaniec przytułku dla starców w Kon­
stantynopole, Z aro  A gha, liczący la* 155 
zamierza się rozwieść ce swą 6ć let­
nią małżonką, by moc pojąć za żonę młod­

szą kobietę.______________
twarde przyznał jeden z najwybitniejszych 
przemysłowców tamtejszych. To planowe 
automatyzowanie er łowi tka, intensywnie 
przeprowadzane przez chlebodawców, przy­
czynia się w olbrzymiej mierze dc progre­
sywnego, w coraz szybszem teranie postę­
pującego rozkładu .Labour Federation ;— 
ilość członków tegi* nad-syndykatu wyno­
siła jeszcze w 1320-ym roku — 5,100.000 
zgórą członków i podczas gdy obecnie uie 
przekracza 3.500.000. Tem tłumaczy się 
Toniekąd brak ustawy prawnej w zakresie 
ochrony pracy, co tworzy tem dotkliwszą 
lukę. że, jak wynika % oficj.lnyth danych 
statystycznych, liczba niesz-zęśliwyi h wypad 
ków jest przerażająco wielka: dziennic gi­
nie w Stanach Zjednoczonych 63-ch robot­
ników, 105.000-y zaś ponosi rocznie mniej 
lub więcej ciężkie obrażani:

A przecież, jak z naciskiem zaznacza 
profesor Philip, „fabryki r.ta/Ioryzowwie 
zatrudniają przeważnie młoaych ludzi—po­
między 20-ym a 30-ym rpkjejn życ.a — i 
rzadko spotkać można pięćdziesięcioletnie­
go robotnika, starszych — nigdy. Ogólnie 
powiedzieć należy, z t  przemysł ameryKah- 
skl zbogaca wprawdzie robotnika wysokie 
m płacami przeciętnemi, ile wza.nian za­
bija go swoim ’ nowożytnym cysty.mem 
pracy". Z. P

W warszawskiej „Rzeczypospolitej" 
dnia 6-gfr stycunia r. b. p. J. S. W. piszr 
o wystawionych ostamio przez „Reduta" w 
Whnie sztukach, co następajt:

„W repertuarzr „Rtduty" znalazły się 
ostatnio trzy sziuki, stanowiące bardic cte- 
Kawe etapy rozwoju misterjam, którego 
idea wznosi się oo drodzi oderwania od 
soraw ladzkich m. ziemi, ka świętej ofierze 
u Boga. ,

„Okno* Rybickiego — to ofiara łuiz- 
klcb cierpień I trotk. ofiara szalej, codzien­
nej bclesnoćci i wykolejenia/ za' imaniu ło­
s i  lud dego. Gd' sfnłniłr się ofiara męki 
bohaterki (pani Łucji Orwit), gdy Chrystus 
wędrujący, do którego modliłr się ->rzj 
pricświetlonem ‘ęsLaoty oknie o odrobi­
nę dobra", zastukał trzykrotnie . w szybę, 
bohaterka ' mówi słowa, będące najgłęb­
sze® jej pizekonrniem wskutek dokonanej 
ofiary cierpienia i nagroda za nie: „Nr 
świecie jest tylko radość..."

I słowi te są niejako pierwszym •- 
tapem wzniesienia się m  Bodu.

Drugim niejako etapem tej drogi — 
ofiarą * życia p rm  śmierć do rozgrzesze­
nia już Wz^ średnio przez Boga — są 
„Sędziowie" Wyspiańskiego. W piekło nę­
dzy i upodlania, jaką jest izba karczemna, 
gdzl z jedrej strony leży trup Jewaochyr 
a z drugiej Samuela, gdzie odbywa się sąd 
nad straszną zbrodnią ■— wchodzi w do- 
staci Przenajświętszego Sakramentu Odku­
pienie — i przez usta księdza, rozgrseszr 
chatę pełną _łu i bólu — za ofiarę dar- 
pienia i życia. w ,

Bóg zstępuje w otchłań upadku i zła
— w otchłań grzechu i nędzy i w słowach: 
„PtHój im u domowi" przynosi ciszę, wy 
tchnibnie i przebaczenie.

; Trcecnr wreszcir i ostatnim ' etapem 
tej drogi iswSęcenia jest „betleem Ostro­
bramskie" T. Łopalewskiego, gdzie przed 
cudownym obrazem Matki Boskiej Ostro­
bramskiej dopełnia się ofiara przebłagania 
Boga za winy popełnione, za poddanie się 
pokusotr szatańskim: gdzie trzej królowie, 
a wraz z nimi lud cały składają dary wła­
snych tęsknot, a \;zam n za to staie się 
przed oezam! zebranych Cud widcmy — 
stajenka Betleemska pod Ostrą Bramą.

To misterjum Bożego Narodzenia 
ważnem. jest jeszcze z jednego względu, 
oto iwraz z nastrojem religijnym wnosi 
przed widownię ideę zfody Litwj z Polską
— ideę Tapólnej miłości i zbratania się 
tych d wóch tak potrzebnych sobie naro­
dów. To jnż nie nolityka — aie szopka 
aktualna — to wielkie i święte hasło, któ­
re podjęła Reuuta poprzez ŁopalewsLiego, 
i  które musi i powinno się stać „własno­
ścią i tęsknotą" każdej polskiej i litewskiej 
duszy.

I w sriih scenicanej tłumu klęczące­
go u stóp Matki Ostrobramskiej w oczeki­
waniu cudu, w pokorneir arzebłaganiu za 
wszystkie wi*y i grzechy, wlokącego się 
na kolanach po drodze do kaplicy — na- 
myka się ostatni etap — wzniesienia się 
do Boga. '

Wszystkie trzy . etapy ’ misterja pod 
względem aktoisklm,' reżyserskim I deko­
racyjnym, stały ni tym poziomie i owiane 
b’’ły tym pietyzmem, jaki owiewa wszyst­
kie Doczynanie „Reduty".

M u  k a r i H i
Ta z pań która dotychczas me pomy­

ślała o toalecie calowe,, a zamierza bawić 
się w karnawale ma jeszcze czas c tern po­
myśleć, początek karnawału bowiem bywa 
nieco ospały. Wybór będzie niesłychanie 
łatwy i \ trudny jednocześnie, Łatwy, bo 
właściwie obecnie „c/szystko jest modne" 
i modele balowe i wieczorowe wprost ol­
śniewają przepychem pomysłowości, trudny 
zaś dlatego właśnie, że zbyt wiele przed­
stawi? pnkus i trudno, jest powiedzieć so­
bie, że właśnie ta, a me inna. Niepodobni 
jest zdecyaouać siw np. ni krynolinę, nie 
marząc jednocześnie .o  prostej, surowej w 
linji sukni z lamy, której całą ozdobą jest 
zwieszający sie z jednej strony długi ogen. 
Jedno aktem niezbitym, żt 'm oda ooecna 
pozwala na dostosowanie sukni do indywi­
dualnych warunków zewnętrznych wyzysku­
jąc zalety, a pokrywając braki. I to jest 
jej wielkim plusem. >

Ponieważ moda „codzienna1 jest bar­
dzo monotonna i nie wychodzi poza grani­
ce kompletów trykotowych i skromnych 
wełnianych sukienek, conajwyżej przybra­
nych jedwabiem, moda „niecodzienna" po­
starała się wynagrodzić to * w ; trójnasób. 
Przepych materjałów, fantazja, asymetrja, 
stylizacja—wszystko co kto chce. r

Drzy wyborze modelu trzeba pamię­
tać przedewszystkiem, że toaleta sty'owa 
źle zastosowana wygląda fatalnie. Do kry­
noliny stanowcze trzeba mieć wąskie ra­
miona i cienką talje, b o , i i mniej więcej 
regularne rysy. Ważne *są także różne 
szczegóły, które ruogą styl popsuć, a więc 
fryzura np., któn nie może byc chłopięca, 
bo będzie razić Najlepiej jest włożyć peru­
kę lub przypiąć loki, jeśli się to—ma włosy 
obcięte Jeśli kto wyt-wał przv długich wło­
sach, może spleść je w klasyczną ósemkę. 
Pantofelki brokatowe, lamowi lub atłasowe 
pcwinn» mieć wydłużone. noski i cienkie sub­
telne paseczkl. Wachlarz w ręku, Drzywró- 
cony do mody (do niedawna loszono tyl­
ko strusie pióra), depełni tej toalety, nle- 
tyle stylowej, ile stylizowanej

Niejako Drzeiscien od sukni stylowej 
do nowoczesne, są bardzo modne tej zimy 

pólkrynolinkr, które, nie mając pretensji 
do stylu, są bardzo ładne i odznaczam się 
tem, ż t prawie wszyscy wyglądają w nich- 
awantażo’vnie.

1 Jest to kilka oięter . falban, układa­
nych jedne na drugie, najczęściej z gazy 
lut tiulu cieniowanego to znaczy od kolo­
ru jasnego stopniowo aż do ciemnego w 
ryn. samym tonie. Prześlicznie -wyglądają 
takie kombinacje w kolorze lila, różowym 
(od bois de rosę aż do saumori) zielonka­
wym Stanik do tegc może być z crepe 
s . tir lab larry. Całość 1 wygląda barazo 
zgrabnie. Osoba drobna i szczupła robi w 
tej sukni wrażenie motyk.

s Pożarem ultra-modne są kombinacje 
z georgety, drapowanej na srebrnej iub 
złotej lamie. Na nujnowszycł. modelach 
paryskich widzimy georgettę w bladych 
odcieniach z delikatnym srebrnym lub zło­
tym haftem, udrapowane na takiejże lamie, 
lu t pancerzu ze - srebrnej łuski. Jest to 
również efektowne, jak kosztowne.

Ogromnie roscoue sa również wszel­
kie kombinacje materjałów lekkich, powiew­
nych i matowym z ciężkimi lamami i ro­
dzajem brokaru. różniącego się od używa­
nych dotychczas tem, ‘że nie jest sztywny, 
a „lejący się" 1 miękki. Obowiązująca przy 
wieczornych sukniach asymetrja polega naj­
częściej na szerokiej kontrafałdzie z jeanego 
boku, dłuższej od reszty sukni, albcdługie­
go a wąskiego ogona, również z , boku. 
Są to prawie iedyne ozdoby sukien balo­
wych, z których znikły w tym roku pióra 
i kwiaty Zastępują to jeszcze . czasami 
klamry ze sztrasów, używane ayskretnie i
umiarkowani. M.N.

Listy do Redakcji.
szanowny Panie Reaaktorzt,

W związKu z ukazaniem się  na łamach 
„Kurjera Wileńskiego" ! listu p. 'Janusze Ostrow­
skiego, niniejszem  oświadczam, iż w zunełnożci 
sie z nim solidaryzajc

Z powsianiem i
Dr. Tadeusz Szaligowski, | 

Członek Syndvkau Dziennikarzy w Wilnie. 
Wilno, d. 7.1—28 r

Bardzo modne sr. w sezonie bieżą­
cym toruiki zamszowe z zamkiem 1 moty­
wami z f mi tar i i brylantów. Popołudniu no­
si się również torebki ze skóry ‘ jaszczur­
czej. kombinowane z czarnym lakieir 
białą skórką chevreau.

Fryzury naogół nier mienione, włosy i 
są jednak trochę dłuższe, niż dotychczas 
i cokolwiek naundulowane
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— Rada Miejska. W sobotę 7 stycz­
nia r. b. zostało zwołane drugie posiedze­
nie r.owowybranej Rady Miejskiej w Gro­
dnie przy uczelnie zapełnionej sali przez 
ciekawych obywateli miasta.

Pomiędzy publicznością długo docie­
kano, dlaczego na porządku dziennym nie­
ma wyborów wiceprezydent* miasta i człon­
ków Magistratu, mimo, że na poprzeuniem 
posiedzeniu wybór dokonany nie zosiał. 
Cierpliwość publiczności wystawiona była 
na próbę nielada, albowiem posiedzenie, 
wyznaczone na godzinę 7 m. 30 wieczór, 
rozpoczęło się dopiero po godz. 9 ej. Oka­
zało się, że przyczyną opóźnienia rozpo­
częcia Dcsiedzenia były frakcje poszczegól­
nych grup, które obradowały nad sprawą 
ustosunkowania się do reskryptu p. woje­
wody białostockiego, co do treści którego 
kursowały wśród publiczności wersje wręcz 
fantastyczne.

Po otwarciu posiedzenia i stwierdze­
niu Jego prawomocności przewodniczący 
prezydent miasta Rogahwicz udzielił głosu 
radnemu rnec, Zadajowi, który w imieniu 
frakcji żydowskiej postawił wniosek o uzu­
pełnienie porządku dziennego posiedzenia 
przez wstawienie punktu, wybór wicepre­
zydenta i członków Magistratu (ławników).

Prezydent wyjaśnił, że wybór może 
nastąpić jedynie na specjalnem erganiza- 
cyjnem posiedzeniu Rady Miejskiej wyzna- 
czonem przez województwo, że poprzeanie 
posiedzenie również nie było zwołane pra­
wnie, ale ź* mimo to województwo za­
twierdziło wybór prezydenta w osobie Ka­
zimierza Rogaiewicza. Na tej podstawie 
prezydent odmówił postawienia wniosku 
frakcji żydowskiej pod głosowanie.

Ponieważ, zaprojektowany przez Ma­
gistrat, porządek dzienny posiedzenia Rady 
obejmował tylko trry pankty, a miano­
wicie: *•

1) odczytanie protokółu posiedzenia 
Rady Miejskiej z dnia 15 grudnia r. 1927.

2) odczytanie reskryDtu p wojewody 
białostockiego z dnia 24 grudnia . 1927 
w sprawie wyoorów Magistratu m. Grodna.

3) określenie poborów dla członków 
Magistratu. \

radny adwokat Horbaczewski imie­
niem Koła Pracy Gospodarczej postawił 
konsekwentnie wniosek skreślenia punktu 
trzeciego porząuku dziennego. Za wnios­
kiem koła padło 8 głorów, przeciw 14 
głosów frakcji żydowskiej, frakcja socjali­
styczna w liczbie 8 radnych wstrzymała się 
od głosowania

Po przyjęciu porządnu dziennego i od­
czytaniu protokółu poprzedniego posiedze­
nia, przystąpiono do odczytania reskryptu 
p. wojewody Okazało się, że reskrypt:

1) zatwierdTa wyb£r na stanowisko 
prezydenta m. Grodna p. Kazimierza Ro­
gaiewicza dokonany 15 grudnia r ub.,

2) anuluje uchwałę poprzedniej Rady 
Miejskiej o wysokości poborów miesięcz­
nych ławników Magistratu,

3) stwierdza, że wynagrodzenie Ma­
gistratu winno mieć charakter odszkodo­
wania za stracony czas na posiedzeniu 
i wobec tego powinno być określone w po­
staci djet.

Względem tego reskryptu frakcje usto­
sunkowany się jak następuje:

Co do punktu pierwszego frakcja so­
cjalistyczna oświadczyła, że zajmuje nega­
tywne stanowisko wzglęcem osoby prezy­
denta Rogaiewicza, ponieważ uważa go za 
wroga klasy pracującej. Frakcja żydowska 
i Koło Pracy Gospodarczej przyjęły punkt 
pierwszy do wiaaomości.

Punkt drugi wszystKie frakcje przyję­
ły do wiadomości. Punkt tizeci wszystkie 
frakcie uważały za wskazane zaskarżyć do 
Ministerstwa Spraw Wewnętrznych i wnio­
sek o zaskarżenie trzeciego punktu reskryp­
tu został przyjęty jednogłośnie. Następnie 
wybrano komisję do opracowania rekursu 
i podpisania go imieniem Rady Miejskiej. 
Do komisji , tej Koło Pracy Gospodaiczej 
delegowało p. Pułjana, frakcja socjalistycz­
na—p. Filc, frakcja żydowska — p. Za Jaja.

Przed przystąpieniem do punktu trze 
ciego porządku dziennego Koło Pracy Gos­
podarczej oświadczyło, że uważa za nie­
możliwe prowadzenie dyskusji w sprawie 
uposażenia ławników vobec zaskarżenia 
punktu trzeciego reskryptu wojewody i wo­
bec tego nie weźmie udziału w dyskusji 
nad tym punktem i w głosowaniu. Frakcja 
socjalistyczna zgłosiła dezinteresment co do 
wysokości uposażenia ławników i wobec 
tego zakomunikowała, że również nie weź­
mie udziału w dysku”,ii i głosowaniu. Je­
dynie frakcja żydowska postawiła wniosek 
o uchwalenie poborów viceprezydenta mia 
sta w wysokości 700 złotych miesięcznie, 
ławników 680 zł.

Koło Pracy Gospodarcze' uważając, 
że tak ważna sprawa nie może być roz­
strzygnięta głosami jednej tylko frrkcji, li­
czebnie reprezentującej nieco więcej niż 
trzecią część ogółu radnych, opuściło salę 
obrad i w ten sposób zdekompletowało 
posiedzenie. Przedstawiciel frakcji żydow­
skiej założył protest pizeciwko zerwaniu 
posiedzenia przez Koło Pracy Gospodar­
czej. Przewodniczący stwierdził Drak quo- 
rum na sali i zamknął posiedzenie

(w- P-) '
— Opozycja w  Rudzie Miejskiej. 

Frakcja socjalistyczna Rady Miejskiej w 
Grodnie (P.P.S., PoalejSjon i Bund) ogło­
siły komunikat w sprawie zbadania gospo­
darki miejskiej treści następującej:

.Frakcja socjalistyczna Rady Miejskiej 
m. Grodna iest w posiadaniu szczegóło­

wych danych o całym szeregu bezpraw­
nych czynów Magistratu m. Grodna, : oraz 
o ukrywania przez tenże Magistrat nadu­
żyć popełnionych przez funkcjonariuszy 
Magistratu.

Materjał posiadany przez frakcję so­
cjalistyczną jest do tego stopnia obciąża­
jący, że wykiucza możuość dalszego pozo­
stawienia * Magistracie niektórych jogo 
członków, którzy za wszelką cenę usiłują 
pozostać na stanowiskach przy nowej Ra­
dzie Miejskiej,

Protokóły Komisji Rewizyjnej po­
przedniej Rady Mieiskiej są. między innemi 
zupełnie wystarczającym dowodem, świad­
czącym o szkodliwej i dewastującej mienie 
mieiskir działalności dotychczasowego M,a 
gistratu

Frak ja socjalistyczna Rady Miejskiej, 
mając na celu jedynie dobro miasta, zde­
cydowała przeciwstawić się dalszemu po­
zostawienia w zarządzie miasta tych ludzi, 
którzy bądź bezpośrednio, bądź oośrednio 
są winni opisanego stanu rzeczy, a którzy 
jedynie dzięki personalnemu układowi sto- 
SLinKów nie ponieśli dotąd żadnej odpo­
wiedzialności. i

Jako jeden ze swych pierwszych w 
tym względzie kroków trakcja socjalistycz­
na uznała za konieczne:

1) zażądać od właściwych władz ści­
słego i objeztywnego zbadania gospodarki 
miejskiej dotychczasowego zarząau miasta;

2) podać do wiadomości publicznej 
fakty, świadczące o szkodliwej działalności 
tego zarządu.

Dlatego też frakcja socjalistyczna! za­
żądała od prezydium Magistratu odnośnych 
odpisów protokółow Raay Miejskiej i Ko­
misji Rewizyjnej. Pan prezydent miasta 
wydania tych odpisów frakcji socjalistycz­
nej odmówił.

Magistrat tr. Grodna świadomie po­
gwałcił art. 35 ustawy miejskiej (D. U. Z. 
W. z 1919 r. Nr. 12 poz, 99) dlatego, aby 
z treści uchwał Rady M.ejskiej opinja pu­
bliczna nie mogła się orjentować w spra­
wach gospodarki miejskiej. Protokóły Ko­
misji Rewizyjnej Dyły Drzez Magistrat jaw­
nie sabotowane, niektóre zaś z nich nie 
zostały zupełnie Radzie Miejskiej zakomu­
nikowane.

W tych warunkach ' frakcja socjalis­
tyczna wierna zobowiązaniom danym swym 
mocodawcom—wyborcom zmuszona zosta­
ła złożyć prz<»z specjalną delegację odpo­
wiednie memorjąły p. wojewodzie, Ministro­
wi Spraw Wewnętrznych i Najwyższej Izbie 
Kontroli Poństwa i domagać się radykal­
nych zarząd zeń. j

Memoriały powyższe zostaną podane 
do wiadomości publicznej w najbliższych 
dniach po złożeniu w>aazom. i

Prezydjum Frakcji Socjalistycznej,"
Komunikat powyższy znamionuje wyj­

ście frakcji socjalistycznej z opozycji bier­
nej i przejście do opozycji czynnej. Jest to 
w pierwszej linji protest przeciwko zatwier­
dzeniu p. Rogaiewicza na stanowisko pre­
zydenta miasta Grodna, (w. p.) j

— Z prasy żydowskiej. Wychodzący 
od kilku lat „Grodner Moment" przestaje 
w najbliższych dniach wychodzić. Nato­
miast od wtorku 10 stycznia r. b. ukaże 
się .Grodner Express“, który tak. jak nie­
które pisma polskie, będzie dziennikiem 
warszawskim „Unser Express“ z dwoma 
stronicami przeznaczonemi dla Groana Re­
daktorem .Grodner Express'1 pozostaje p. 
Berezowski, dotychczasowy redaktor .G rod­
ner Momenfu". Redakcja ma zamiar krze­
wić wśród Żyaów has« i poczucie obywa­
telskich obowiązków* państwowych, (w. p.)

— Panną Fiiite. Repertuar Teatru 
Miejskiego w Grodnie, utrzymywany stale 
na poziomie teatru pcpulanego, nie ma nic 
wspólnego z tak zwaną wielką sztuką. Far­
sy i krotochwile pióra spółek francuskich 
autorów, bomoy amerykańskie—wypełniają 
sezon bieżący. Dyreiccja zapowiedziała co- 
prawda .Otelia", ale czy go zobaczymy, 
kiedy i w jakiej wystiwie?

Wystawiona obacnie 4-aKto\”a kroto- 
chwila Georges Berr’a i Louis Verneuili‘a 
należy do typowych sztuczek francuskich, 
pełnych nielogiczności, groteskowych sytu- 
acyj, pozDawicnych konsekwentnej -myśli 
przewodniej. .Panna Fiiite" napisana zo­
stała Jla mało wybrednej publiczności po­
wojennej i dla takiej publiczności, widocz­
nie została wystawiona w Grodnie.

Reżyserja niedbała Aktorzy nie umieją 
rót.1 Przytem obsada ról zunełnie nieodpo­
wiednia. Stanisława Zbyszewska, jako Zu­
zanna Fiiite, panna, posiadająca dorosłego 
syna wyglądała stanowczo zamłodo, bo za­
ledwie ua jakieś lat > dwadzieścia, podczas 
kiedy jej syn Gaston Bouchard (Stanisław 
Smoczyński) miał na scenie przynajmniej 
dwadzieścia osiem lat lub może nieco więcej. 
Zbyszewska nieumiała stworzyć własnego 
typu, szarżowała, wpadała w patco, cnwila- 
mi naśladowała Kossowską z iej kreacji 
w .Papa się żeni".

Ratowali sytuację milutka Helmińska, 
jfcjto panna na wydaniu, Arciszewska, jakc 
jej matka i Górowski niezrównany odtwór­
ca ról charakterystycznych jako zreduko­
wany sądownik.

Sam reżyser p. SkąDski w drobnej 
zresztą, choć wdzięcznej roli dziennikarza 
nie potrafił stworzyć typu.

Dekorator p. Grabczyk pokazał wi­
downi piec, kozetkę i etażerkę— ładne, ale 
juź kilkakrotnie wiaziane w innych sztu­
kach. W. Pusłowski,

Z komisy] wyborczych na prowincji. 
Ruch przy sprawdzaniu list w komisjach 
wyborczych obwodowych wzmaga się.

W toku rozpatrywania zgłarzanych re- 
klamacyj okazuje się, iż spisy wyborców 
sporządzone są niesłychanie niedokładnie. 
W wieln wypadkach ludność osiedli jest 
wręcz pominięta, p o  jaskrawszycn opusz­
czeń zaliczyć ̂ należy w szczególności przy 
spisach senaekich pominięcie daty zamel­
dowania osoby w danym okięgu.

PrzyDomnieć należy, Iż przy głosowa­
niu do senatu wymagane jest zamieszkane 
w aanym okręgu przynajmniej od roku. li­
cząc wstecz od dnia ogłoszenia wyborów 
w Dzienniku Ustaw. Z powyższego wynika, 
że w danej miejscowości do senatu głoro- 
wać może tylko ten, kto mając iat 30, za­
mieszkiwał w niej juz w dnią 5 grudnia 
1^26 roku. Data zameldowania gra więc 
tu rolę decydującą i komisje wyborcze 
zmuszone są|obecnie dokonywać za pośred­
nictwem policji lub rządców odpowiednich 
sprawdzań w księgach ludności.

W spisach wyborców do sejmu Po­
minięto przy układaniu list kwestję dokła­
dnej Jaty urodzenia, a ponieważ wy­
borca musi mieć lat 21 skończonych, prze­
to głosawać mogą wszyscy urodzeni przed 
5 grudniem 1906 r. Na listach zaś w od­
powiedniej rubryce wpisano lakonicznie 
.1906'*. Obecnie komije muszą dan*. te 
uzupełniać w drodze przewlekłej procedury 
reklamacyjnej, połączonej z zawiadamia­
niem zagrożonych wykreśleniem z listy wy­
borców Ze strony wiela kor.iisyj obwodo­
wych sygnalizowane jest niestawiennictwo 
członków na dyżury; ft związku : tem 
przypominamy, iż w myśl ordynacji za 
. lieusprawtedliwione niestawiennictwo na 
dyżur ustawa przewiduje grzywny do 3.000 
z ł , które mogą być nakładane kolęjno 3 
razy, dopiero zaś po 3 razie i zstępuje 
skreślenie z listy członków komisji.

— GRODNO. Blok mniejszości He­
rodowych. Jak się dowiadujemy komisa­
rzem wyborzym bloku mniejszości naro­
dowych na Okręg Wyborczy Grodzieński 
ma zostać aplikant adwokacki Leinwanhan- 
dler. (w p).

— Chrześcijańskie Związki Zawodo­
we K resow e. W niedzielę dnia 8 stycznia 
r. b. odbył sią w Grodnie zjazd delegatów 
Chrześcijańskich Związków Zawodowych 
Kresowych Okręgu Grodzieńskiego, obej­
mującego powiaty grodzieński, augustowski 
1 suwalski. Na zjazd stawiło się i37 dele­
gatów. Zebrani postanowili stanąć nn grun­
cie ideologji Marszałka PiłsudsKie^o i osta­
tecznie zerwać z Chrześcijańską Demokra­
cją. Szczegóły bliższe podamy niebawem.

(w. p.)
Ilość uprawnionych do glosowania.

Według spisów wyborczych, spor-ąaz apycn 
przez Magistrat miasta Grodna, ilość wy­
borców uprawnionych do głosowania do 
Sejmu wynosi w Grodnie;

Chrześcijan — 12.385 osób, w tem 
mężczyzn — 5.050, kobiet — 7.335;

Żydów— 11.889, w tem mężczyzm— 
5.483, kobiet — 6.406;

do Senatu:
Chrzęści jen — 3.670, w tem mężczyzn — 
3.714. kobiet — 4.956;

Żydów — 8.226, mężczyzn — 4,022, 
kobiet — 4.204. • (wp).

— BIAŁYSTOK. Bezpartyjny B Iok 
W spółpracy z Rządem. Powstał tu Okn ,o- 
wy Komitet Wyborczy Bezpartyjnego Ul - 
ku Współpracy z Rządem Marszałki . 
sudkiego, Jak się dowiadujemy, w najbliż­
szych dniach powstanie taki *am Komitet 
na Okręg Wyborczy w Grodnie. w.p ).

— SOKÓŁKA. Chadecja za rządem 
M arszalka, 2 stycznia odbył się w Sokółce 
zjazd powiatowy Chadecji, na którym ze­
brani wypowiedzieli się za rządem Marszał­
ka Piłsudskiego. (WP)-

Msgaore Marmaggi, nuncjusz papieski w 
Pradze, * ma nodobno powrócić na swe 

stanowisko w Czechosłcwacii.

O strzeżenie litew skich  
socjal - demokratów  
.przed szpiegami*

y f  związku z coraz częściej zdarzają- 
cemi się wypadkami nasyłania szpiegów 
i prowokatorów przez rząd Waldemarasa, 
który obecnie przystąpił dc zbierania szcze­
gółowego materjału o działalności litew­
skiej emigracji zagranicą socjal-demokraci 
emigranci litewscy w Wilnie, wydali ostrze­
żenie do wszystkich członków i sympaty­
ków litewskiej S. D., Wzywając ich do u- 
iriarkowama w czynach i słowach. Nawet 
przy wymianie myślf pomiędzy najbliższemi 
koiegam* i przyjaciółmi ostrzega się emi­
grację litewską, gdyż później sami emi- 
gianci ponosić będą konsekwencje swej 
niecględności. r

Jak się dowiaduie.ny w Wilnie jułlpo 
raz wióry zdarzył się wypadek zdemasko­
wania przesłanego z Kowna szpiega, nieja­
kiego L. który zamieszkał wspólnie z emi­
grantami litewsKimi w Wilnie w hotelu 
„Wiino", udając członka partji zbiegłego 
prawd piścigiem oolicji litewskiej. Zdemas­
kowany L. został aresztowany przez poli­
cję jako szpieg i prowokator.

BACZNOSC!
S Z K O Ł y — U R Z Ę D y

UKAZAŁ SiĘ 
N A J N O W S Z Y

PORTRET PANA

PREZYDENTA
RZECZYPOSPOLITEJ 

POLSKIEJ.
WYDAWNICTWO ' 

KSIĘGARNI STOWARZYSZ. NAJCZ. 
POLSKIEGO w WILNIE.

D l NABYCIA TAMŻE oraz we wszy­
stkich księgarniach I sklepach 

m aterjałów piśmiennych. 6370-1

*

W Los.AngelosI(K alifornja),p.zyznał się 
w  ty inl* h 17-ictn urzędnik banko­
wy, Whiam .H ikm inn, Jo namordowa­
nia 12. Ijtnlej córk ' I esjera bankuwego, 
Marjl Barkę* Ohydnego czynu doko­
nał Hikman z zem sty  a zw .lnienie go 
a porady, co zresztą  nastąpiło wsku­

tek tfałszow anii przezeA czeków.

Dr. D. Olsejko
Choroby ucha* gardła 

i nosa.
Przyjmuje w Lecznicy Litewskie] (ul.Wi­
leńska 28), Od 11—1 popol. >322

Wielki wódz Indyjski Ghandi jest ciężko chory. 
Niema nadzld  na uzdrowlf-Ie.

/l
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Wiadomości przedwyborcze.
Dn. 8 bro w dużej sali konferencyj­

nej województwa wileńskiego odbyto s ę 
pod przewodnictwem komisarza wybc rcze- 
go p. W. Łuizyńskiego w obecności prze­
wodniczącego Okręg wej Komisji Wybor­
czej p. sędziego W. Dmochowskiego i rad­
cy Województwa p. M. Pawlkuwskiego 
zgromadzenie przewodniczących obwodo 
wych komisyj wyborczych, urzędujących w 
okręgu wyborczym Nr 63 (m. Wilno i po 
wiat wleńsko-trock:) celem omówienia kwe­
sty], związanych z obecnym okresem postę­
powania wyborczego. Na zebraniu został 
ustalony tryb normalnego funkcjonowania 
komisyj wyborczych, jak również zostały 
wyjaśnione wątpliwości nesuwajęce się w 
okresie renlamacyjnym.

Specjalne biuro wyborcze przy 
Wileńskie] Dyrekcji Pocztowej.

W związku z okresem przedwybor­
czym przy Wileńskiej Dyrekcji Poczt i Te- 
1 grafów uruchomiono specjalne b.uro wy­
borcze. Kierownikiem mianowany /.osUł 
inspektor pocztowy p. Mełochieb. Zada­
niem biura wyborczego Dędzie crganizacj i 
służDy porozumiewawczej dla użytku władz 
wyborczych. Staraniem tego biura uaestęp- 
Łione zostanie porozumienie ze wszyst­
kiemu nawet najoardziej od cer.lrów komu- 
n kacyinych oddalonemi agencjami poczto- 
werr.i. .

W ostatnich tygodniach przed wybo­
rami biuro wyborcze przy Wil. Dyrekcji 
P. i T. czynne będzie przez całą aobę. (S)

Zapowiedź odezwy Bloku Bezpar­
tyjnego Współpracy z Rządem.

(T tl. od wl. kor. m Wa n to wy),
W końca bież. tygodnia zapowta- 

d m e  jest ukazanie się wfcfklej odezwy 
Bloku Bezpai tyjnego W rpdlpracy z Rzą­
dem, podktdrę znajnąsię podpisy przed­
stawicieli wszystkich prawie s onnictw, 
ugrupowań i kierunków politycznych, 
jednoczących się pod hasłem  w spółpracy 
z  rządem .
Optymizm ukraińskich szowinis­

tów .
Organ ukraińskiej endecji (,Undo*) 

„D ło“ oblicza, ie  Lkraińcom powinno się 
utteć przeprowadzić do nowego Sejmt 60 
swoich posłów t. i 3 razy tyle ilu ich by­
ło w poprzednim Sejmie.

Agitacją przedwyborcza R. N. O. 
na Wołyniu.

Komitet wyborczy Rosyjskiego Zjed­
noczenia Narodowego (R. N. O.) zamierza 
przeprowadzić energiczną agitację przed­
wyborczą na Wołyniu.

Między innemi urządza R. N. O. sze­
reg rosyjskich wieców przedwyborczych w 
Krzemieńcu, Zdołbunowie, Ostrogu, ł u ­
nie i w naru innvch mustach. (jw)

Skłsd personalny białoruskich Ko­
mitetów Wyborczych.

W uzupełnieniu poprzednio zamiesz­
czonych w naszem piśmie informacyj o 
białoruskich komitetach wyborczych, Jo- 
wiadujemy się, że świeżo powstały w Wil 
me Centralny Komitet Wyborczy Białoruś 
kiego Robotniczo-Włościańskiego Zjedno­
czenia składa się z nasiępuiącycb osób: Ar - 
rem Pieicacz (prezes), Jan ierrt (sekretarz) 
i Justyn Juchno (skaLbmk), saś prezyójum 
Białoruskiego Centralnego Zjednoczonego 
Komitetu Wyborczego „sanowią ftp.: b. 
pos. F. Jaremlcr, b. sen. W. Bohdanowicz 
i p. Poźniek.

Życie gospodarcze.

— Płatnicy podatku obrotow ego 
śoieszde sięl Z dniem 15 b. m. upływa 
ostateczny termin uiszczenia czwartej i o 
statniej raty podatku obrotowego za rok 
1927. Po wpływie tego terminu władze 
skarbowe będą ściągać od opieszałych płat­
ników 2 procenty dodatkowe z tytułu za­
ległości podatkowych, (s)

— Wycofanie z obiegu banknotów 
50 d o  zlotowych, Z dniem 1 b m, wyco­
fane zosteły z obiegu brnknoty 50-cio zlo­
towe z wizerunkiem Kościuszki.

Osoby posiadające wyżej wymienione 
banknoty moga je wymienić na nowe w 
Banku Polskim, (s).

— Izba Rzem<eślnicza. W najbliż­
szym czasie w Wilnie ma pow stać  Izba 
Rzemieślnicza. Do zarządu wybran' zosta­
ną przedstawiciele poszczególnych cechów 
rzemieślniczych (s)

Giełda warszawska z dn. 9. ł. b r
C Z E K I :

Dolary 
Eelgja 
Lonu/k 
Now? -Jo rk . 
Paryż . 
Pn-ga. 
Szwajcarja . 
Wiec Jń 
Włochy

8,88--*,P6
12n 35—124,04 

43,43-43,. li 
8,90—3,88 

35,03-34,94 
2o.41—26,35 

171,75-1 32
125 8.s -125,54 

47,2i—47,09
PAPIERY PROCENTOWE:

Pożyczka kolejowa . . . .  102,00—102,15
50/0 pożyczka wonwersyjna . • >6,50
Konwersyjna knlejow . . . 61,50
Listy i oulip banku Gospod. Kraj. 93,00
Listy Banku Rolnego . . . 93,00
8%  z i e m s k i e ...................................
4%  %  ziemskie . . • 58.00—58,50
8%  warszawskie . . . .  82,25—132,50
6°.o warszawskie . . . .  62,75
5% warszawskie . . . 66,25—67,00
10% nr. Lublina..................................  89,00

Wiec przedwyborczy R. N. O.
W dniu wczorajszym zwołany został 

przez Wojewódzką Radę Rosyjskiego Zjtd 
noczenia Narodowego (R. N. O.) wiec 
przedwyborczy, który cdbył się w sah 
Krejngla. Na wiec zgromadziła się miej­
scowa kolonja rosyjska. W rezultacie u- 
chwalono szereg rezolucyj zmierzających do 
wciągnięcia masy wyborczej rosyjskiej i bia­
łoruskiej w orbitę wpływów Rosyjskiego 
Zjednoczenia.

Zaznaczyć należy, iż działalność R. 
N. O. fv wojew. wschodnich staje się co 
raz bardziej ruthliwą, a to temwięctj, że 
„Zjednoczenie" postawiło sobie za zadanie 
opanować m asy  Rusinów i B iłJo i usinów, 
którzy przez przywódców R, N. O. uwł 
żani się za „odmiany" narodowości rosyj 
skiej. Jak dotychczas R. F. O. występowa­
ło z próbą s<ł 'V Wilejce, Baranowiczach a 
obecnie i w Wilnie.

Wśród Żydów.
Jak donosi „Wilner Tog“ w wilnie 

rozeszła się wiadomość o tern, że nie jesi 
jeszcze pewnem czy blok mniejszości na­
rodowych oojdzie na terenie Wileńszczyzny 
do skutku.

Wielu wskazuje też n; ten fakt, że 
tutejsi żydowscy działacze społeczni, kan­
dydujący na fotele pośelskie zajęli chwilo­
wo sianowisko wyczekujące w stosunku do 
tikich czy innych kombinacji wyborczych. 
Chcą oni zapewne zaczekać z najęciem wy- 
reźnego stanowiska w tej sprawie ao cza^u 
zjazdów rabinów i kupców, jakie mają się 
odbyć w nnjbliższy czasie.

Wówczas dopiero wyiaśni się osta­
tecznie blok mniejszości narodowych na 
Wileńszczyźnie, zostanie utworzony czy teł 
komb^acje ts zostanie zaniechana, (jw)

Żydowscy kanaydtci bloku mniej­
szości narodowych.

Dowiadujemy się, że w razie dojścia 
do skjtfcu bloku mniejszości narodowych 
na Wileńszczyźnie, blok wystawi z pośród 
reprezentantów żydowskich kandydaturę b. 
posła dr. Wygodzkiego, przywódcy miejsco­
wych sjonistów, na posła do Sejmu, oraz 
dr. Szabada, przywódcy ludowców - demo­
kratów — na senaiora.

Nastroje wileńskich Żydów reli­
gijnych.

Wśród wileńskich Żydów religijnych 
pozostających pod wpływami ortodoksyjnej 
organizacji „Aguda" panuje pewra różnica 
zdań w sprawie nadchodzących wyborów.

łewna ‘ch część, będąca zresztą w 
mniejszości, uważa, że „Aguda" jesi na 
Wileńszczyźnie zbyt słaba, aby mogła prze 
prowadzić swoich kanaydatów z odrębnej 
listy wyborczej. Dlatego też ta grupa uwa­
ża, że Żydzi religijni powinni się zbloko­
wać z innemi ugrupowaniami źydowskiemi.

Inni znów ortodoksi, stanowiący wśród 
wileńskich Żydów religijnych znaczną więk­
szość, wierdzą, że ortodoksja ze względów 
zasadniczych i ideowych powinna wystąpić 
przy wyborach z samodzielną listą, a 
tembardziej dlatego, że te grupy żydowskie 
z któremi ortodoksja ewentualnie mogłrby 
się zblokować, zamierzają poprzeć blok 
mniejszości narodowych.

Z powodu tej różnicy zdań został 
też, jak twierdzi „Wilner Tog", na pewien 
czas odroczony zapowiedziany na dn. 10 
b. m. zjazd rabinów Ziem Wschodnich w 
Wilnie, (jw).

Zjazd rubinów został odroczony
' Zjazd rabinów, który miał się odbyć 

w Wilnie dnia 10 b. m., a na którym mię­
dzy innemi miały być omówione kwesłje 
stosunku religijnej ludności żydowskiej do 
unnioowań wyborczych działających wśród 
Żydów, oraz do bloku mniejszości narodo­
wych, jak donos? wiLńsk* tygodoik orto­
doksyjny »Dos Wurt" został se wzgiędów 
teefen cznych odroczony na krótki esas. (jw)

Kupcy żydowscy, a wybory.
Jak podaja „Der Judiszer ' Sojcher" 

(„Kupiec Żydowski"), zjazd kupców ży­
dowskich, który ma 1 odbyć się 15 b. m., 
ma przedewszystkism zciać się zapewnie­
niem kupcom żydowskim <*oj. wschodnich 
odpowiedniego przedstawicielstwa w bloku.i
Rewizja stosunku kupców żydow­
skich do bloku mniejszości naro­

dowych.
Jak się dowiadujemy, członek Wileń 

skiej Rady Naczelnej Związku Kupcó w Ży­
dowskich w Polsce p. Zajdsznui, został 
wczoraj telegraficznie zawezwany do Warsza­
wy na nadzwyczajne poufne posiedzenie 
Rady Naczelnej, jako przedstawiciel Wilna.

Na perządku dziennym tego posie­
dzenia, zwołanego tak niespodziewanie, ma 
być podobno sprawa rewizji stosunku Kup­
ców żydowskich do bloku mniejszości na­
rodowych. W :wiązku z zawezwaniem p. 
Zujdsznura do Warszawy, w Wilnie krążyły 
najfantastyczniejsze pogłoski w tej spr»wie.

Szlagier sezonu
i i„Noc poślubna

niebywały zespół Mistrzów Ekranu 
LILI DAMITA,

Harry Lirdtke, Paweł Richter, R Klein- 
Rogge, Ern Werebts- 

Ś3 Wkrótce w kinie .HELIOS".

T":
' ? + '"-4 ]
Sfim

W Kingsdown samochód ugrzązł w śniegu* 
a zrozpaczonych pasażerów nowoczesnego 
tego środka komunikacji uratowały psy, 

zaprzężone do sanek

pr
RUCH STRZELECKI.

Otwarcie kursu instruktorek Związku 
Strzeleckiego.

W dniu 11 b. m.. z okazii otwarcia kursu 
instruktorek kobiecych Związki1 Strzeleckiego, od­
będzie s ę w kościele Św. Trójcy o godzinie 10-ej 
rano nabożeństwo, celebrowane przez J. E. ks. 
biskupa Bandurskiego.

Po nabożeństwie w lokalu Związku, przy 
ul. dominikańskiej 13, nastąpi uroczyste otwarcie 
kursu, na które złoży się szereg okolicznościo­
wych przemówień.

Likwidacja olbrzymiej szajki szpie­
gowskiej.

Na czele szajk stał ppułk. sowieckiego sztabu generalnego.
W ostatnich czasach wład.te nasze ostro 

wzięły się do tęp enia szpiegostwa i raz wraz szły. 
szeliSmy o c iąa łyh  aresztach szpiegów, którymi 
szczególnie okolice p tg raniczu były przepełnione. 
Widząc to Sowiety, które najwięcej nadsyłają tam 
tych ?łaszków, postanowiły wysyłać Jo Polski 
najzdoln.eiszych wywiadowców.

Na pierwszy ogień poszedł oficer wywia­
dowczy, ppułkownik -ztabu generalnego, dowódca 
dywizji w czasie wojny z Polak; mi, urodzony ns 
Wilenszczyźni” i tu mający krewnych, imający 
dobrze rere" i stosunki, wybitnie zdolny M i k o- 
ł a j u n J ó z e r lat 30, oznaczony w kartotece 
wywiadu sowieckiego Nr. 60.

M kołajun otrzymał polecenie zorganizowa­
nia wywiadu na terenach Zien. Wschodnich i w 
centralnych województwach, jako specjaliście-fa- 
chowcy pozostawiono woluą rękę w doborze lu­
dzi i dysponowaniu pien ędzmi.

MiKołajja po przekroczeniu granicy przybył 
do Wilna, a chcąc się zabezpieczyć pr_ed okiem 
władz, zwrócił się do jednej z mstytucyj wojsko­
wych ofiaruiąc swe usługi wywiadowcze. Muno 
wicie pouał on, że może dostarczyć s czegółowe 
piany mobili.-aryjne z okręgów ce.itralnej i połud­
niowej Rosji. Mikołajun przypuszczał, iż wujskc 
wość skwapliwie skorzysta z jego propozycyj i 
“iproponuje jego usługi sztabowi generalnemi w 
Warszawie, przez cu uzyska prawo pobytu w Pol­
sce i swobodę ruchów.

Poznano się na nim i po zaaresztowaniu 
dostawiono do Sowietów. Mikołajun nie daje 
za wygraną. Po pnru miesiącach powraca do Pol 
ski i zgłasza się Jo władz w Wilejce pow. z mel­
dunkiem, iż G. P. U. wysłało go na wywiad do 
Polski. Aresztowano 21 i osadzono w więzieniu.

W tym czasie r tięzicniu w Wilejce vow. 
znajdował się niejaki Łotocki Józef odsadujący 
karę za p ' bicie robotników przy budowie szosy 
wołożyńskiej, gdzie pracował w charakterze do­
zorcy £otocks znany był na bruku wileńskim, 
kręcił się w związkach b. wojskowych i po najroz- 
msTszych biurach w poszukiwaniu pracy.

W czasie wspólnych s icerów Łotocki 
zetknął się i zaprzyjaźnił z Mikołajunem, który 
odrazu obdarzył go specjalnem zaufaniem zwie 
rzaiąc się z .  s tych planów. Opu szczającemu wię 
zienie Łotoci iemu, Mikois un za.^oponow eł pój­
ście dc Mińska do oddziału „Kro" 1 zgłoszenie

się do towarzysr „Z*, któremu ma opowie­
dzieć całą sprawę Mikołajuna i wziąć od niego 
kaucję żąJaną przez władze sądowe od Mikołaju­
na, w ranę zaś, gdyby nic ufano Łotockiemu m sł 
on prosić j rvsłanie 100 dolarów do księdza D. 
w M< sKwie, który pieniądze te miał przesłać dro­
gą legalną.

łotocki podpisa* deklarację o wstąpieniu 
do wywiaJu, otrzymał Nr. 68 i pseudonim . Aatyr“. 
Wypłacono mu również 125 dolarów, 100 na 
krucję zi Mikołajuna i 25 na drogę, polecając 
szybko załatwić zwolnienia Mikołajuna. Po »o 
wrocie z Wińska Łotocki zastał już Mikołajuna 
na wolności, gdyż władze sądowe nie mając do­
wodów winy zwolniły go ż więzienia.

Ło od.i nie przyznał się wię,. do pobraiiej 
kaucji mówiąc, .z pieniądze zostały wysłane n- 
podany przez Mik 'tajuna adres i zaj rooonował 
zorganizowane szajki szpiegowskiej w Krakowie, 
gdzif posiada szerokie znajomości wśród sfer 
wojskowych. Mikołajun wydał mu pewną sumę w 
dolarach, instrukcje i Łotocki wyjechał do Kra­
kowa, gdzie zwerbował szereg osób między inne 
mi i brata swego.

* Mikołajun zaś osiedlił się w Mołodecznie 
i przy pomocy niejakiego Ganeckiego zorganizo­
wał szrjke na powiali? nołc leczauski i wilejski, 
w skład ki 5rej wchodzili: Gulewicz Jehm, Soło- 
gub Bazyli i Byczok Jan.

Ganecki pełnił funkcje kurjera i stale od­
nosił raporty pisane przez Mikołajuna do Mińska.

. Przyłapany przez nasze posterunki na gra­
nicy, zdołał niepostrzeżenie odrzucić raport. Pi sy- 
chwycony az drugi, sam oddał wł azom pol­
skim raport Mikołajuna, który zawierał informacje 
o uzbrojeniu pułku piecnoty . artyierji na Wyps 
dek wojny.

Przeprowadzona u Mikołajuna rewizja wy­
kryła przygotowany materjar szpiegowski politycz­
ny i ekonomiczny, c a r  plany dróg i mostów po- 
wiató przygranicznych.

Mikołajun za pracę swą pobierał 500 dola 
rów miesięcznie i drugie tyle na zwrot kosztów.

Poszczególni szpiedzy otrzymywali od 50 — 
100 doi. miesięcznie. *

po zaai-sztowaniu całej banJy, wzięci w 
krzyżowy ogień pytań, przyznali się wszyscy do 
winy. ■ ■ ■

Ąfora szpfegcwska..
Do oficera wywiadowczego 7 Baonu K.. O 

P„ zgłosiła się swego czasu niejaka Dydzińska 
ofiarowując sw° usługi do celów wywiadowczych 
w Rosji, powołując; się przytem na to, iż brat jej 
Szymanowski p. h i funkcje komisarza dla spiaw 
politycznych w jed ;ej z centralnych instytucyj so­
wieckie w Moskwie. ,

Ce 1*1 bliższego zbadania wyłusłezenej 
przez Dyd.ińską sprawy por. S. kazał jej zgłosić 
się za kilka dni, podejrzewając jednak, iż propo- 
zycje Dydzińskiej zdążają do czegoś innego, prze­
prowadzi ł wywiad, który istalił, że Dydzińska po­
siada kontakt z zagranicą.

Przy nastęsr.cro spotkaniu Dydzińska zwró­
ciła s!ę do por. S. z propozycją, by wstąpił do 
służby wywiadowczej Sowietów za co będzie otrzy­

mywać 300 dolarów miesięcznie i zwrot kosztów, 
p or. S. zgnaził s ij na propozycje Dymińskie* 
meldując o wszystkiem swym ptfeetożphym

Aresztowana Dydtińska przymała się ’do 
winy, zaznaczając, iż wzaroWm za zwer.x>vir--ie 
do wywiadu oficera K. O P. władze sowier kie 
pozwoliłyb; iej nr stałe osiedlenie się w J owie- 
taci co było je5 ciajgorętszem życzenitir,. Jy. 
dzińska miała pełnić fuufccjj kurjerki za co otrzy­
mywałaby 50 dolarów miesięcznie.

Zwerbowany oficer miał udać sie do So- 
w ttćw , g d je  otrzymałoy szczegółowe instrukcje 
Dydzińska zaś miałr służyć za przewodnika i po­
średnika w załatwieniu tranzakcji. v

Sprawę przekazano władzom sądowym.

Defraudacja w Urz. Pocztowym w Miorach-
Lotna Komisja Rewizyjna kontrolując Urząd 

Pocztowy w Miorich stwierdziła brak w kasie 
1545 zł. 49 groszy 1 po jr-rozumieniu się z pre­
zesem Dy?. P. i T. w Wilnie zawie siła w urzęuowaniu 
kierownika wym. urzędu Paszkiewicza Franciszka.

Pneprówaazona u Paszkiewicza rewzja 
osobisti znalazła szereg pism z poszczególnych 
dyrekcyj w sprawach zagi lień przekazów nknię- 
żnych i weksli nadawanych i odbieranych przez

U. P. w Morach. Badami świadkowie zeznali iż 
widzieli jak Paszkiewicz bra_ z kasy różne sumy 
na pokrycie swych wydatków natoimasi nigdy 
me widzieli ażeby ze swej kieszeni cosko'-viek 
zwracał.

Faktycznego s^n-i kasy nie można ustalić 
gdyz Pas-ziewicz od dłuższego czasu me prowadził 
księgi kasowej. -

Epiderr.ja szkarlatyny w Woronowie.
jak się dowiadujemy w Woronowie wybu­

chła epidemja szkariateny, która szerzy się wśród 
okolicznej ludności. Groźna ona jes* tern, że w

miasteczku niema lekarza, ani też odpowiedni - 
pomocy sanitarnej

Ujawnienie potajemnej gorzelni w gm. wojstomskiej.
Onegaaj w gm. wojstomsKiej została wy­

kryta u niejakiego l  potajemna gorzelnia, Która 
już o dłuższego czasu zaopat ywału okoliczną 
luaność w ,pie rszej klasy" wódkę, rozcie.iczo lą 
dla tym łatwiejszego i najnieszkodfiwszego dla 
zdrowia spożycia „oarobiną" wody. Podczas re-

wizji w idb yce orgena policji wykryły znaczni 
ilość me uędnych narzędzi służących do fc iry^acj 
wódki, lak do Tapieczętowywania butelek ,‘a.s-y- 
we Dieci ątk,. aDaraty c ystylacyjne, ko h i t p 
1 Właściiiel fabryki L. powędrował do wie­
zienia na Łukiszki

l
Aresztowanie wichrzyciela.

n ó/toracki Stefan będąc w restauracji w m. 
Słobudce pow. brasłswskiego zaczął w sposót 
nieprzyzwoity wyrażać się o  obecnym rządzie i 

go kierownikach, nam-winjąc obtcnych do sta- 
w'an:a oporu i przeszkadzania władzom przy wy­
konywaniu ich czynności służbowych.

3nać słucnaczom nie trafiły do przekonania 
wynurzeni* Półtorackiego, gdyż wezwali policję, 
aby uspokoiła krewkiego krzykacza Gdy kcm ei- 
aam miejscowego posterunku policji w« ivał Pół­
torackiego do uspokojenia się, ten obrzucił go

stekiem grożąc mu, ii v*razie aresztowania 
„lego cr.łopcy zrobią z policją porządek, prz*?- 
czem znajdującego się w resiauiscji k a r .a u  K O. 
P-u uderzył w twarz i nawymyśl ił mu od pa­
robków. .

Spr< wadzony „a posterunek rozpoczął swo- 
ją .litanję* od początku nieoszczędzając nawet 
si.u-osty brasławskiego, k.óry przypadkowu się >n. 
znalazł. Półtorackiegc aresztowano i oddano J r  
dyspozycji sędziego śledczego.

K R O N I K A ,
Dziś: Agatona.
Jutro; Hygina, Matyi.
Wechód fłonca—g. 7 m. 42 
Zachód .  g. 15 m. 12

METEOROLOGICZNA.
— Spostrzeżenia Zakradu Meteorologi­

cznego U. S. B. z dn. 9. I. b. r. Ciśnienie 
średnie w milimetrach 753. Temperatura średnia 
+  1° C. Opad w milimetrach—?. Wiatr przewa­
żający no udniowo-zacl.odni. Pochmurno. Śnieg. 
Deszcz. Minimum na aobę — 4° Cels. ,

Tendencja barometryczna — stary wzrost 
ciśnienia

OSOBISTE.
— flfyjard p wojewody. P. wojewoda 

Raczkiewicz w dniu O b. m. w/jecna* na kilka 
dni do Warszawy w sprawach służbowych.

SPRAWY Pff&SOWfe
— Wejście w życie postanowień zmienia­

jących prawo prasowe. Komisarz rządu na m. 
Wflr 10 przypomina, że z dniem 4 stycznia 1928 r. 
weszło w życie rozporządzenie Prezydenta Rze­
czypospolitej z dnia 28.XII 27 r., zmieniające pra­
wo prasowe (Dz. Ustaw Rz. P. Ni. 118 doz, 1010 
roku 1927).

W myśl a r r  2 tego rozporządzenia do dnia 
18 r. b. winni wydawcy 1 redaktorzy odpowiedzial­
ni czasopism, już prawnie wydawanych, irzysto- 

■sować je do postanowień art. 2C Rozp. Drez. Rz. 
P. z dnia 10.V 27 r. o prawie prasowem i do ar.. 
1 wspomnianego wyże; rozporządzenia z dnia 28 
gruania r ud., zmien.ijącego prawo prasowe. .

Ponadto winni wydawcy ponownie zgłosić 
do Komisarjati. Rząd. rcdaKtorów odpowiedzial­
nych zgodnie z art. 2!, 22 oraz ust. 2 i 3 prawa 
prasowego.

WOJSKOWA
— Zm ana na stanowisku szefa duszpa­

sterstwa przy D. O K, 111. Jak się dowiaduje­
my, szef duszpasterstwa irzy D. O. K. III. ks. 
dziekan Tartyho przeniesiony został do Torunia. 
Na jegc miejsce mianowano ks. Suchcickiego (.s)

z go: El.
— Przyjazd do Wilna wiceministra Kolei.

Vr dniu wczorajszym przfbył- do Wilna i odbył 
konfere- cję z prezesem Wileńskiej Dyrekcji Ko­
lejowej inż. Staszewskim, wiceminister Kolei inż. 
Czapski.

Wiceminister w towarzystwie prezesa ’ Wil. 
Dyrekcji Kolejowej odbył w dniu wczorajszym 
insp :kcję ra teienie idlku odcinków, położonych 
w obrębie Wileńskiej Dyrekcji, (s)

Z P O U U i
— im ians lokalu komendy policji. Wśród 

odnośnych wład* powsuł projekt przeniesienia 
urzędów komendy policji, mieszczących się przy 
ul. Zawalnej do gma.hu B-ei jabłkowskich (ui 
Mickiewicza). W związku 1 tern w dniu wczoraj- 
Sajin w gmachu komendy policji odbyła się nara­
da, na której rozważano azczegółowo powyższy 
projekt. ■ O).

OPiEKA SPOŁECZNA.
— Dozorcy donagnią  się zawarci i umowy 

zbiorowe’ n. rok  1928. J ik się dowiadajemy, 0- 
staTni wśrCd poszczegól"ych związków dozor­
ców domowych toczyły się kilkodniowe narady 
w sprawie umowy zbiorowej z właścicielami ka'- 
mieaic.

W rezultacie ; ertraktecyj między chrześci­
jańskimi i klasowymi związiea. t, Oozor :ów, 2000 
dozorców zwróciło się pisemnie do Inspektoratu 
Pracy z nrośbą o pos.adi.iczenie w zawarciu u- 
mowy zbiorowej na rok 1928. f

s p r a w y  ł z * ; q ln e .
• Nowy gmach dc użytku « radź szkol­

nych. Magistrat m. U dna w aniach najbliższych 
przekaże do ayspozycji wtadz szkolnych nowowy- 
budowanj gmach szkolny przy zbiegu ulic Rydzu 
Śmigłego i Szeptyckiego. (S).

— Spec,aina szkoła dla dzieci gruźlicz 
nych. Jak sig uov iadujemy, Magistrat m. Win.a w 
najL.izszym czas.e zamle«z. uruchomić ,,rzy ul. 
Senatorskiej specjalną szkołę dla dzieci gruźlicz- 
nych. /  tym ceiu opracowany już został prelimi­
narz wydatków. We środę 1 b. m. wpłynie o r 
pod ODrady prezydjura Magistratu. a).

* AF TiSTTCŻNA
. , — Wystawa o r-jzó w . Skromnie i cicho
jak zazwyczaj Lez ta’; zwanej-pompy odbyco się’ 
w iledtielę otwarcie w ysta-j obrazów war­
szawskich artystów malarzy w bogato udekorowa- 
ne; zie onem kwiecień sali gmachu „Lutn:“ ')rzy 
ulict Mickiewicza 6. jak  na pierwszy Mzień zebra­
ło ę dość liczne - grom osób z poś-ó2 inleii- 
, i icji m.ijsiowej, z adzia.em przedstawicieli władz 
państwowych 1 Komunalnych, żywo interc-uia- 
cych s ię dziełami sztuki plastycznej.

Wystawa otwarta codziennie od godz 10 
rano do 8 wieczorem

1 c B u c z m .
r  •— Dnia 11 b m. o godz. 20-ej odbędzie 

się posiedzenie zwyczajne Wileńskiego Towar: y- 
stwa Lekarskiego w lokalu własnym (Zamkowa 24

Porządek dzienny
1. D-r Ki-amsztyk z Warszawy. O wodach 

mineralnych, naturalnych i sztucznych i o zelazie 
akty wnem,

Z. D-r Dz.ekiewicz-Czerniewska z Ii klinik 
wewnętrznej U. S. B. Leczenie djeietyczne nie- 
dokrewności.

3. D-r Obiezierski. O znaczeniu ruchu mi- 
g ikowego strzępków jajowodu w przesuwaniu 
jajka do macicy.

-ZJAZDY
— Wszechpolsai zjazd handlarzy drożdża­

mi. 'ak się informujemy, w anśu dzisiejszym od- 
będi 1. się w Wilnie wszechpolski zjazd nandlarz- 
drożdżami. (gL

~  Dcroczn, 5 Zjazd f Państwowej K«ly 
Ochrony? Przyrody. W związku z dorocznym 
Zjazdem Państwowej Rady Ochrony Przyrod’? 
oraz organizacyjne 11 zebraniem Ligi Ochrony 
P'zyrody wyjecnań uo Warszawy członkowie Wi 
ieńskiej P. R. O. F. prof. M. Limanowski, prot. 
Kłos, dyr. uichtanjw.c; i ko.iserw?ator J. R imei, 
Przewodniczący Komitetu Wileńskiego proi Lima- 
n vski złoży sprawozdanie roczne z da.ałalnośi.i. 
obejmujące niędzy inn&ni sprawę ,Aitdrji*. je­
zior Trockich, Naroczy i DrySwiaty.

ZABAWY.
— nflanck1 Bal Akademicki. Pod prote­

ktoratem J. pp wojewodziny wileńskiej Racz-
iewiczowe? W.adysławowej jegc Magnificencji 

rekiora U. S. B. piof. dr. Stanisława P.gonia, 
rektomwej Pigoniowtj Stanisławowej era hr, 
MOhlowe' Wacławowej odbędzie się dnia 14 sty­
cznia 1928 r. w salonach hoielu Georges‘a ul.ća 
Mickiewicz 2C, reprezentacyjny Inflz.icki Ba, A- 
kadem.c Ilość zip-oszwć jes* ściśle ograniczona. 
Pozostałe zanroszema można otrzymać u pan 
gospodyń Balu: Abramowiczowa Witoluowa, Arn- 
Droszkiew.czowa Ernestowa, Białasowa, Starnsła- 
w. wa Białłow.czowa Witoid»wa. Bochwicowa? 
Stanisławowa, Bossowska Franciszkowa, huihał­
dowa Ale' sandrowa, Borowska admir., D yoia.to a? 
ska W»odzimierzowa, Gieczewiczowa Hipolitowa, 
lausztc ,owa iimanuelowa, Joczowa Konrauowa, 

Jundziłidwa Zygmuntowa, Iżycka Tadeuszowa, 
K jmpistowu Stefanowa Kiersi.owska Taueuszowa, 
Koieleowa Józefowa, Kownacna Piotrowa, Kogno- 
wicka Sfan?sławowa ! okucijewska Janowa, żu ­
kowska LuJwikowa, Li kasowa Janowa, Luboiń- 
ska Bronis* iwowa, MaiecKa Janowa MatersKa 
Ignacowa, N. -łowicka Zy^muntowa, Obiezierska 
Marjanowa, Orłowsi.a Zenonowa, ,OpoczvńsKa 
Kazimierzowa. Oko Janowa, Osiei wina Juiiuszo- 
wa, Pigoniowa Stanisławowa, Pietraszewska ła­
nowa, Popowiczowc Brcmsławowa, Prus^uowi- 
czowa Bromsławova, Przewłocka Jerzc va, Ry- 
chłowska -lanciszkowa, Ryniewiczowa Antonio­
wa, Rejchei' w- Michałowa, Pimenowa Arsenju- 
szewt. Saaiewiczowa Aleksandrowa Sumoroku- 
", Leonowa . ztzepKowsKa Antoniowa, Ulnie- 

chn ska Ludwikowa, Wróblewska Bror.isfawowa, 
Wesławska StaniSawowa, Waś, owska Zugemu- 
siuwa, Wodzinowska Felissowa, W iśdcka Jano­
wa, Zawadzka Adamowa, Zawadzka Feliksowa.

X
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SKARBOWA
— O jmnlei»?eme stopy procen owej. „ak

się Jowiaaujemy, iwiązki kupieckie poczyniły 
wśród odnośnych władz skarbowych starania o 
zmniejszenie stopy procentowej, pobieranej przez 
Izoę Skarbową z tytułu zaległości p udatkowych. 
Związki kupieckie domagają się zmniejszenia tej 
stopy z 2 procent do 1-go. (s)

— Frak komisyj odwoławczych. Pomimo 
rozesłania wymiarów podatkowych na rok 1928 
do chwili obecnej przy Wileńskiej lzb’e Skarbo­
wej nie rozpoczęły leszcze urzędowania komisje 
odwoławcze. Zwłoka, jaK się informujemy, na­
stąpiła z powodu niezatwierdzenia przez Mini­
sterstwo skarbu nowego składu osobowego ko­
misji. (s)

Z POGRANICZA
w

— Strzały w rejonie Wójtowa. Onegdaj w 
rejonie Wóitowa patiol K. O. F, zauważył dwóch 
osobników przekradających się przez granicę 
polsko-litewską. Na okrzyk stój osobnicy ci rzu- 
:ja się do ucieczki, kierując s ę na terytorjLm 

Litwy Żołnierze K O P. dali w kierunku ucie­
kających 4 salwy karabinowe, raniąc jednego z 
uciekających Przy pomocy swego towarzysza 
ranny „ciekł wraz z mm na teren Litwy. Wedłu? 
wszelkiego prawdopodobieństw- uciekający byli 
członi a ir : bandy, która uż od dłuższego czasu 
trudmła się przemytem kradzionych krów i koni 
z Polski.

— Szmugiel tytoniu. W dniu onegJajszym 
na odcinku suwalskim patrol K. O. P-u przy łapa

większy transport przeszmuglowanego z Litwy do 
Polski tytoniu listowego. S, muglerzy w osobach 
niejakiego Beztwordowskiego i Dorata skierowa­
no do dyspozycji najbliższych władz administra­
cyjnych, (s) ;

RÓŻNE

— Ewidencja „Orląt*1 poaaje dc wiado­
mości na liczne za^ytanii listy oraz korespon 
dencje zarówno z kroju jak i z zagranicy, te  we 
wszysłkich sprawach związanych z przyznawaniem 
i nadawaniem dyplomów i od_nak zwracać się n 
leży pod adrrsem Ewidencja „Orląt" Lwów—ul 
Koralnick* 4, parter srawy - telefon 33-13, od go 
dżiny 9-tej do 1-seej 1 od 4-tej do 7-mt=j.

— Komuniści rozbili wiec zwołany prze-, 
Radę Związków Zawodowych. Onegdaj w sali 
„Mal.abi* w Wilnie zwołany został przez miejsco­
wą radę związków zawodowych wiec v- spraw!e 

ustawy przemysłowej dot]'czącej ustaw cecli wych. 
Na w..ecu wystąpili z przemówieniami Ofman 
Żeletnikow,,

Gdy Z-Ieźnikow przystąpił dc czytinia re­
zolucji, obecni na sali komuniści rozbili wiec, 
wznosząc okrzyki na cześć trzecie] międzynaro­
dówki i nie dopuś&li do przegłosowania rezolucji. 
W związku z powyższym wiec został rozwiązany. 
Przy wyjściu komuniści rozrzucili odezwy komu­
nistyczne, natychmiast skonfiskowane przez policję.

T e a t r  I m u z y k a .
— „Reduta** na Pohular e. Dziś o godz 

20-ej kemedj 1 stylowa >gn. Grabowskiego p. t. 
„Niewierny Tomei,* w obsadzie p emjerowej.

— Jutro o godz. 20-ej „Noc listopadowa* 
(w szkole podchorążych) i .Sędziowie" 3t. Wy­
spiańskiego.

— Czwartek „Niewierny Tome\*.
— Piątek „Okuo* Andrzeja Rybickiego.
— Teatr Polski (sala „L utnia"). Dos po 

raz drugi świetna kcmedja amerykańska „Potasz 
i PeFmulter* M. Glassa, która po jutrzejszem 
przedstawieniu schodzi na pew en czas z reper­
tuaru.

— „Lekarz miłości*1. Ostatnia komedjaWł. 
Perzyńskiego „Lekarz miłość “ obi;cnie grana z 
wprost wyjąłkowem powodzeniem w Teatrze Na­
rodowym w Warszawie, w piątek wchodzi na re­
pertuar Teatru Polskiego.

— Koncert L. 3borIna w Teatr ze Polskim. 
W czwartek nadchudzący wystąp1 w Wilnie poraź 
ostatni w sezonie świetny pianista, laureat kon­
kursu im. Chopina, Leor Oborin.

Znakom ty len pianista czarować będzie słu­
chaczy wykonaniem utwerćw Chopina, Medtncra, 
Skrhbinr, Prokofje—a i Liszta.

Koncert L- Oborina odbęu ie się w Teatrze 
Polskim o godz. 8 m. 15.

Pozo ałe bilety nabywać można codziennie 
od 11—9 wiecz. tez  arzerwy.

R  a  & j  o«
PROGRAM STACJI WILEŃSKIEJ.

Fala 435 m.
ŚRODA l l  styc ira.

17.05.—17.20. Komunikat dla rolników i opracc- 
wan:u Zwią-.ku Kółek i Org. Roi. Z. Wił.

17.20.— i / 45. Kwadrans akademicki.
R45.~18.10 Audycia dla dzieci. Bajkę opowie M.

Weryho-Radziwiłłowiczowa. ’
18.10.—19.00. Koncert popoł. ork. pod dyr. prof 

Konforowicza.
19.0U.—1910. Rozmaitości.
19.10.—19.35. „Histeria książki w Wilnie’ odczyt 

z działu „Kultura książki* wygi. H. Romer.
19.35.—20.00. Pogadanka radiotechniczna.
20.30.—22.0C. Transmisja koncertu z Krakowa.
Ni zakończerie: Gazetka radjowa.
22 30.—23.ó >. Transmisja muzyki tanecznej z re­

stauracji „St. Georges*.

PROGRAM STACJI WARSZAWSKIEJ 
Faia 1111 m.

WTOREK 10 stycznia.
11 J. Tomunikaty P. A T.
‘.2 00. Sygnał czasu ś komunikaty.
14.40. Komunikaty P. A. T.
16.00. „La poiitięue etrangere de la Polegnę au 

de decembre".
16.25. Nadprogram. Komunikaty. ’
16.40. „Z dziejów Państwowego Instytutu Wycho­

wania Fizycznego*.
17.05. Komunikat P. A. T.
17.20, jW dorzeczu Amazonki*. i 
17.45. Koncert popołudniowy kameralny.
18.55. Komunikaty P. A. T.
19.15. Rozmaitości.
19.35. „Pasmo gór Świętokrzyskich*.
20.30. Koncert wieczorny.
22.00. Sygnał czasu i komunikaty.

22.30. Transmisja muzyki tanecznej.
23.30. Komunikaty P A. T.

Ba
— Zatrucie gazem świetlnym. W domu nr 

11. przy ul. Wileńskiej, pękłt rura gazowa, wsku* 
te* czego ulegli zatrucn gazem świetlnym Naum 
i Liz. Epszteóiowie, Jan i Antonina Łatwinauso- 
wie i Marja Sooolewska. W izwane pogotowie ra­
tunkowe aoprowudziło wym.en.onych do przytom­
ności i pozostawiło na kuracji w domu.

— bez ręki. Na st. towarowej Wilno, wsku­
tek meszce iśiiwego wypadku, uległ zmiai dżeniu 
prawej ręki Sylwester Zienkiewicz, strażnik kole­
jowy, którego przewieziono do szpitala na Wilczej 
Łapie.

— Systematyczne ki dzieże Michałowi 
Machowskiemu w Ti strze „Lutnia* skn dziono 
portiel, zawierający 500 v ł .  w gotówce i doku- 
menty.

— Meksandrs Jakowiczowa zam, przy u1. 
Majowei 17. zameldowała o kradzieży z mieszka­
nia gardę oby, bielizny i materjałów wart. 765 zł.

— Ze strychu domu nr. 3, przy ul. Jagiel­
lońskiej skradziono szkodę Joanny Rudzkiej, 
Fani Fiisitejn i Basi Janiszskiej bieuznę wartości 
1400 złotych.

O f i a r y
— Od płk. Walerjam. Czumy, zamiast wi­

zyt noworocznych, na oenronkę im. Józefa Pił­
sudskiego w Wilnie 10 zł.

Miejski Kinematograf

ytiralno-Oiwlatowy
SALA MIEJSKA 

(a!. Ostrot ramski 5)

Od dnia 6 do 10 stycznia 1928 r. włącznie będą wyświetlane filmy
N i  A i t i t i  nadzwyczaj emocjonujący dramat

I ) J w l f j S K I  f  O S K c U < Z y  w w IC l w g a|(tach. W roli głównej E leanor
Boardm an. znakomita tragiczka i słynny pies Ralf. Nad program: „POWSTANIE 

4A MARSIE” w 1 akcie i „ECHA Z l OS ANGELCł * w 1 akcie.
W p.c czekalni koncerty Radjo. Ostatni seans o godz. 10. vrkiestra pod dyrekcją p. W. Szcze­
pańskiego. Kasa czynna od g. 3.30. Początek seansów i god-.. t. Ceyi biletów; parter 80 gr., 

    Nikon 40 gr. Następny program: „KSIĘŻNA GDAŃSKA**.____________6371

K in o - T e a t r

JU lll"
ni. Wileńska 38.

DZIŚ! Arcydzieło, k tó rt zadziwiło śu lat. MOSKWA — LWÓW.
Mistrz ekranu, genjalny IWAN M O ZtU - Q rd U  a  c
CHIN w najnowszym aicy filmie p. t U  U  H  j r  W  L C ł  o C I  i i
z udziałem MARY PHILBIN. Akcja odbywa się w Małopolsce w czasie ostatniej wlel 
klej wojny. Orgje rozbestwionego żoldactwa. Kamienowanie grzesznicy. Jeden pocałunek za 
tysiące istnień ludzkich,______________ 154_________________ Początek o godz. 4. 6 8 i 10.15. •

Uwaga! W sprawie Radjo
będąc w Wilnie należy wstąpić do

Wileńskiej Pomocy Szkolnej
UL. WILEŃSKA 38, i poinformować się dokładnie o wszystkietn, co się 

radja dotyczy. Obsługa fachowa. Bezpł&.nt pofcda inżynierska.
Ceny przystępne. Wszystko i zawsze na składzie. Teł. 941, Wilno. 148*6
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®® Księgai nia kolejowa ® 
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K4ę„ rnla pocztowa 
„LOT" — poczta.
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Kto nie uiywa m ydła „BYK4*
jest wrogiem własnej kieszeni,

Fatnia mydła „BIB
w  W iln ie .

Sprzedaż hurtowa:
1) W biurze fabrycznem przy ul. Wróblej 5, tek 2£0-
2) W V ojskowem Zjednoczeniu Spoż. przy ulicy

Mickiewicza, tek 476,
Marka „BYK" fabryczna.

Mydło „BYK* wyrabiane jest z najlepszych za­
granicznych tłuszczów:

M rdło „BYK" pozbawione gryzących składników 
niszczi „. cp tkaninę, a tem samem bieliznę.

Mydło „BYK" nie ustępuje w jakości najdroż­
szym zagranicznym mydłom, jest mydłem 
bardzo ekonomicznem w użyciu.

Wszystkie oszczędne gospodynie piorą tylko my* 
dłi m , 3Y i;

5tałe używanie m ydła „BYK“ daje duże oszczęd­
ności w gospodarstwie.

Żądajcie wszę-zie najlepszego mydła do prania 
mzirki „BYK".

Kto nie żywa m ydła „BYK" 
jest wrogiem własnej kieszeni.
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s HALLO!! RADJO!! I
d Palefor y, gramofony ot az płyty gramof. I patef., 0 
H jakoteż skrzypce bałałajki, giury i mandoliny, B 

lustra, zabawki dla dzieci i różne artykuły spor- H 
towe. Maszyny do szycia. n
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PSOSZEK OO " OtLi £5ŁQWV OLA DOftOSiYCH

KOWALSKI N A
usum NAJSILNIEJSZE i i  

B Ó L f  G Ł O W Y

® Księgarnia „Ognisko**— ® 
DominikaAska 10. . % Or. K l B I O j B E l G AKUSZERKA

1  K v  jgarn ia  Ibersk i.go— % CHOROBY W ENfiRYCZ
i Dominikańska 31. '© NE i SKÓRNE. Przyjmuje
1  Księgarnia S. Lewando- f  9 ~ 12 ' 5 “ 8 - ^ i ™ j e  o d 9 ra n o d o 7 w.
® wlcza — Plac Batorego. |  M’-kiewicza 4. Tel. 1090. ul. Ad. Mickiewicza 30 m, 4.
@ . . . .  , . ® W.Z.P. 39 6346 -27 W.Zdr.Nr3093 6347® W r wszystkich kio-fach ®
® ulicznych |  ~  ■ “ — — — — — —»

155-1 |  W flljl „Kurjera Wiień- ̂

P O L E C A

„UNIWERSAL“
W I E L K A  21. E 

WIELKI WYBÓRI DOGODNE WARJNKI. n
®P3t5ag3B3C5ag3t5at5aegegaiiBłBae3Ege33fes^BBaejMgg 
®<gxBgg5>tsxsxsses>®<a3ea)®<aaa5)®ca3>(^ g B g x a ®

KIESZO N K O W Y  |

1 lAkEllIRtfKIIIFBRąiTaR
na rok 192S. i

Rocznik IV Cena 40 gr, Zawiera wszelkie adre­
sy władr i instytucyj rządowych. Taryfy ODłaty 

stem plow ej, j ocatc wej. Rozkład jazdy i t d 
Zydać w szęazie.

•Vyd. Biura Reklamowego St. G-abowskiego.
® G99SsXSXS>SPCS>(SZa>® S X 3 @  S X o ) i ( 2 X S  g C S tg Z 5 > §

Obszary \M
kupujemy dogodnie. 

Dom H./K. „ZACHĘTA’ , 
Gdańska 6, tj-er, 9-C5.

Kapelusza damskie i mąskie
czyści, hrbuje i przerabia według najnowszych fasonów  

specjalna pracownia Kapeluszy

I. ŁAM 1 SYN
WIELKA 52

obok kościoła św. Kaz mierzą.

6139-4

NA KARNAWAŁ 
SmokitkJ , IrakL

6337-2

Duży wybór mr-te- 
rj.ał5w.

Gustownie I tanio wykonuje pracownia krawiecka 
L. KULIKOWSKI Mickiewicza 33.A.

O g ł o ^ n i a
do

M n  I i%
p n jjm e j*

na najbardziej 
dogodnych 
warunkach

ADMJNISTBAOJA 

Jagiellońska 3

| i  sklego"—Orzeszkowej 5. ®
® 6357-5 |
®ę̂«®@n ®®<ag ®®0 „

DOKTÓR

D. Zeldowics
choroby skórne, weneryczne 
syfilis i narzędzi moczowych. 

Od 9—i, od 5—8 w.

n i r a c f
Sb. z ». o.

DRUKARNIA
UL Sw . IG N A C E G O  5. W IL N O .

T elflM  Kr 1—1 
Wykontde wszelkie robory drukarskie 
I ia tro liia to rn d e  szybko I do kradnie,KOBIETA-LEKAR

Bi. Uowiczowa
KOBIECE, WENERYCZ­
NE, Na r z ą d ó w  m o c z .

Od 12-2  i od 4—6. j 
Mickiewicza 24, tel. 271 '
W. Zdr. Nr 152 6343 16 ______________________________________________________

— — M M 8«H  liS?ar gac3Bii

czaj o  ':sm a .
Ksieai t a c h jn k c  m,

KS“ jŻKI 1 I r tY.
‘ kBBL „ B fn n  P1AK.M i, 

m  IK1 .COLOROW8 1 1 L ’STRALYJNS 
CEN’ NISKIB.

A r L-NANIB DOKŁ DNB I SUMIENNE,

14 pokojowe
Spec. choroDy weneryczne.

niemoc płciowa, skórne. 
Przyjm. od 9—12 i 4—7. 

. Ul. Mickiewicza 30.
W.Z.P. 1 '  0344-15

mieszkanie z wygodami do .DOKTOR MEDYCYNY

rr* . A. Cymbler
l  do/e nolfojp z°wsze kiTm, s‘k ć r n  e* E ieift-o ter-ip ia, 
w ygodam i, z a a tn e  na b iu ro , . ^ ce ? 0 r s *,e - 
w cen trum  m iasta , w iado- Mt kiew .cza 12, ró g  T a ta r-  
m o ść  w Red. „K urj. W il." skiej 10— 2 i 4 — 7. o345-27 
Jag ie llo ń sk a  3. , 6377 3 ----- ---------------- -— 7“

Sklep , , 0 k a z  *  * d0 w y n ^ c *  'Reperacja 1
Wilno, ul. św. Jańska 8. strojenie. U!. ‘Mickiewicza 

Kupno . spi.idaż: M F B L E, 24--9 Ełtko. 5922 -
DYWm-JY, ANTYKI, Lombardo- __  _______ __

we kwity i rozmaite ro .e c » y .----------------------------------------
Szacunek rztczv bez łatnie. Dla OtfJ i<S7 flIrIf cfpkupi.a rzeczy wyj. ńdiaro na v /g i< is z a jv . ie
prowincję. j j j j ^  f  ^

WANDA NIŁDZlAEKOWSKA-DOBAC2EWSKrt. 28)

Żybul skulił ramiona, wciągnął szy ję  Ziawało 
się, t e  cały wszedł w siebie, poprostu złożył się jak 
scyzoryk.

„Wielmożny panie. Hetak żenz nie możno. U 
mnie kontrakt jest. Pan szlachcic, panu źe wstyd 
umowy nie dotrzymać**.

„Stary Pan sponsowiał, powstrzymał się jeszcze 
resztą  sił, ale głos mu zacharozał.

„A ty dotrzymałeś? “
„Wielmożny pan na kont tej pary drzew w 

Szutkowie? Proszę me gniewać sia. Nadto już pie­
niędzy mnie treba było. Ileż tam lasu uuyło? Bużesz 
ty moj. Szkoda mówić. Prawdę ja powiem wielmoż­
nym panom. Ot, proszo choć Chaimn spytać sia. On 
poświadczy Trzy pni, same które spróchniawszy, ze 
wsrystkiem krzywe. Co tu szkoaować**.

„Ale kontrakt ja na tej zasadzie zerwrć mogę, 
rozumiesz?** huknął Stary Pan.

„A czj tylko trzy pnie i czy krzywe, to ja  
jprawdzę, żebyś wiedział. Zrąbane drzewa to ty 
wywieziesz w nocy, albo już wywiozłeś, ja  wiem, 
ale pni do ju tra  nie wykarczujesz. Już ja swoją 
krzywdę poznam; nie bój się.

Zybul poszarzał i sp jta ł  roztrzęsionym głosem.
„Dyk jakiejżesz umowy wielmożny pan chcesz?"

„Żadnej. Michalowszczyzny mojej chcę. Ustą­
pisz mnie z mojej ziemi, złodzieju, łajdaku!** *

Porwał się do pół ciała z kanapy i .huknął pięś­
cią w stół. Pan 'Konstanty zamachał rozpaczliwa 
rękami, ale sta iy  P ar  nie zważał już na nic.

Żybul drgnął cały, usłyszawszy obelgę, ale od­
powiedział zwolna i spokojnie.

„Pan wielmożny czego ł&j°sz się? Teraz nie te 
czasy. Teraz choć i prosty n3ród, a ubliżyć sobie 
nie pozwoli. Czemuż ja  panom złodziej? Że swoje­
go bronię?**

Na takie dictum Stary Pan posiniał, oczy mu 
na wierzch wylazły, gwałtownie szarpnął kołnierzyk 
i łapał powietrze, nie mogąc przemówić ani siowa. 
Pan Konstanty znowu przyszedł mu z pomocą.

„Zwai jowałeś, panie Żybul? 1 Jakiego swojego**.
„A coby tu byłe żeby nie ja? Eto tu był kiedy 

bili się? Ja bolszewikom u nóg walał się, żeby nie 
palili. Ja w nocy w zbożu chował się i w cbróśniabu 
siedział. Ja pazurami orał, a krwawym potem siał. 
A juk lepiej zrobiło się,^ pan z dziury bezpiecznej 
w/lazłeś i mówisz: teraz ja biorę, a ty paszoł won!**

„Bolszewicy ciebie oszczędzili, bo swojego w 
tobie poznali**.

Pan Konstanty położył rekę na kolanie Starego
Pana.

„Broniłeś jak swojego, panie Żybul, boś m/ślał 
że będzie twoje. Wszystkim wam, dzierżawcom, w 
głowach teraz poprzewracało sią Cóż n djabła! Wy­
najęte nie je s t  kupione! Pracowałeś — toś i zbierał.

A że sąsiad wyjechał—to sam wiesz, coby mu gro­
ziło, gdyby został. Takich jak ty wolej bolszewicy 
oszczędzali.

Żybul spojrzał zpodełba na pana Konstantego.
„A pan żeż byłeszw Joachimowie cały ten czas**.
Fan Konstanty zachrząkał kłopotliwie
„No, byłem. Mnie jakoś szczęśliwie udało sią- 

Ale o tych pniach mówiąc, panie ŻybuJ, sam chyba 
rozumiesz, że postąpiłeś nieuczciwie. Hie twoje były, 
a sąsiada. Wziąłeś je, przywłaszczyłeś sobie, w kon- 
traKCież wyraźnie zawarowane. Więc powiedz. Któż 
ty taki?‘r

Żytal, przygnieciony tym argumentem, spuścił 
głowę.

„U nrnie nieszczęścia wielka w domu je s t " — 
mruknął ponuro,

„A cóż to za racja?
ŻybuJ 3kulił się znowu i wciągnął głowę w ra­

miona. sraz już nie wątpił, że dwaj panowie są 
dokładnie poinformowani o rozmiarach szkody. Wyj­
rzał oknem i lojrzał, jak parobek wwoził właśnie 
ostatni wóz s tna przez bramę podwórza i kierował 
sit? ku odrynie. Siano było piękne, zielone, gęsto 
dziką koniczyną przetykane i pachniało aż do miesz­
kania. Żybula na widok dubra, które mógł niedługo 
stracić, zajął lęk i żal, uderzył w pokorę. Wstał ze 
stołka, pociągnął się ku Staremu Panu i Docałował 
go w rękaw.

„W ie^oźny  pan nie zechcesz pokrzywdzić mo­
je  wnuczki Gdzież my podzieniem sia? Tan my juz

tu przywykszy. A panuż wszystko rćwno ciażko gos­
podarzyć, ranieńko wstawać, po deszczu czy tam po 
błocie na jesieni. Pan mnie na połowę niech zostawi 
jak kontrakt kończy sie, a póki co ja zbożem płacić 
Dędę. Już my ugodzim sie. Pan wielmożny nie bę­
dziesz na mnie krzywdować, jak i przed wojną nie 
krzywdowałesz Toż ja tu od początku dziesięć lat. 
Wszystkie wnuki tu porodzili sie, synowa tutejsza. 
Gdzież mnie iść? Nadto ja  przywykszy: Ja i te drze­
wa pomaleńku zwrócę Niechaj to już . będzie poży­
czone. Nacóż po sądach ciągać się. Państwo możecie 
choć zaraz do domu w sadzie co jest. Tońka podło­
gi poiryje i co tam trzeba I do sadu mnie nic. To 
tam, chcąc, można dużo mieć. Krowę by ja  jedną 
dał. Wszystkoż można.

Umilkł, zmęczony niezwyczajnie długą przemo­
wą i patrzył na Starego Pana błagającemi oczyma.

Pan Konstanty energicznie potakiwał giową. 
Zdawało mu się, że takby istotnie najlepiej. Ale Sta­
ry Pan był nieprzejednany.

Nie bratku, teraz tak g ad asz , a potem zno­
wu rogi pokażesz. Dość ja  cieoie mam. Czort z tobą 
dam czas do v ’osny i dobre świadectwo, a po żni­
wach, za ten rok ostatni zbożem zapłacisz. Jakoś 
przebieduję ten czas w mieście. A tu już sąsiad do­
pilnuje łaskawie, żebyś umowy dotrzymał. Godzisz się 
dobrze. Ł nie to do sądu i zobaczym komu go­
rzej będzie.

(D. c. n.).
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